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Premjer Grabski wob 


KE WARSZAWA. 23. października. (tel. wł.) 
-zea przystąpieniem do dyskusi: budżetowej 
marszałek oświadcza, iż zgłoszony przez posła 
rosliga wniosek o olwarce dyskusji nad «- 
świadczeniem podsekretarza stanu m nisterstw.. 
Sprawiedliwości jesl nierealny, gdyż sejm jest 
w toku dyskusji i otwierac jej nie polrzebuje 
Następnie odpowiada na zarzutu posła Woje- 
wódzkiego. 
Na lrybunę wchodzi premier Grabski i na 
wstępie wskazuje na awa kierunki, klóre wiy- 
tonily się WV czasie dyskusji. Pierwszy stwierdza 
Diedomagania rządu, ale nie daje żadnego pro- 
gramu, Doupi odnawia cządowł zadfania, Ta 
oamoówaą zostala rządowi wyrażcna wie formie 
wniosku, na powołanie komisji ala przeprowa- 
dzenia pewnego rodzaju śledztwa nad rządeni 
Poszugiwanie sę tym Śroakiem uważa za nie- 
skuteczne, skuleczniejszem byłoby wybranie 
Nowego rządu. Naslępnie szczegółowo rena 
wiada na postawione zarzuly | 
m Są, do polilyki gosp davczej oświadczył 
mier, że rząd nie mógł tak łalwo zerwać 
ze swoim liberalizmem w zakresie imnorlu i 
ośw „io silnej obrony celnej wobec szere. 
od, path jów i wobec SM że ka, 
zali wł a A f e oddzialać źle ma nasz eks- 
| wywolac reakcję zagranicy: 

W zakresie roln'clwa zniósł rz: d w: ii 
zakazy wywozowe i lutiziels? BoE „EMI 
wozy sztuszne, któ | a ono 

j i „ Które lak znakomicie pr 
nily się do urodzaju, oraz Pomagał w, 
cjom rolniczym, podczas gdy pip 
zawodowe nie korzystały, za 
Nie można nalomiasl szukać x 
cnego kryzysu w zmianie o 
dawslwa socjalnego. 


ZyCzY- 
I (rgarsza- 
innc organizacje 
ch przywile jów. 
ożwsuzania obe. 
mie obtenego uslawo- 
Ciężary podalku: miesz- 
bolniczych czę- 
sów mieszkania. 
ecznością chwili. 
omaga stę konkse.. 
mu co do slcsunkiy 


kaniowego stały się dla mas ro 
sto nadmicnne, i ochrona inler 
wych bezeobolnych jest koni 

W końcu oświadcza, iż d 
jedzenia się sej 
<w 


incgo wypow 
do rządu, 
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Premier jest gotów wstąpić, ale nie widzi 
następcy. Następnie przemawiał pos. Bryl, któ- 
ry krytykuje wywody premiera i odmawia rza- 
dowi poparcia. 

Następne" bardzo dowcipne przeniówienie wyyło: 
„uł ks. Ukoń, Elóry w konkluzji swoich wywodów 
stwierdza, iż leraz wybory bsłyby możliwe za rządów 
premiera (rabskicho, ale broń Boże przed rządami 
Piasta, Checnernni 


rządowi odmawia, zaufania. J 

Przysląpiono do głosowania. 

Najpierw głosowano wniosek pos. Stolarskiego 
Wyzw.) o voium nieufności dla rządu, przez co został 
załatwiony wniosek ogóliy p. Wasyńczika w sprawie 
volwn zanian dm rządu, i 

Wniosek Wyzwolenia odrziwono w głosowaniu 
inuennem 152 Mosimi przeciw 158, przy I wstezymi- 
jący<h się od płosowama, 

©drzncono również wniosek p. Byrki (Piusl) o 
wybrame speejatiej komisji dla skonirolowatia finan: 
sowej gospodarki rządu 184 głosami przeciw 163, wnio 
sek p, Thugutia (KI Pravy) O wyłonienie komisji dl 
zbadania I86 głosom orzeciw 155 

Wniosek p. Stołarskiego 0 odrzucenie trzech pro: 
jeklów ustaw sanącyjnych upadł w głosowaniu amien- 
nem 185 głosami przeciw 157. 

Po odrzuceniu ostalniego. wniosku posła Slolar- 
skiego powslaje wrzawa : bicie w pulpity na ławach 
klubu Wyzwolenia, 

Mavszałek komumikuje, 'Ż preliminarz budżelowy 
w pierwszem czylaniu odesłano do komisji. 

Następne posiedzenie Odbędzie się we srode, 
27, hm. o godz. 16. 

Na porządku dziennym, między mnym, popraw- 
ki Senalu do ustawy o reformie rolnej. 

W. sprawie wniosku Wyzwolenia o rozwiązanie 
Sejmu oświadczył marszałek, że nie zdołał jeszcze 
zapoznać się z tym wnioskiem i porozumieć się 7 
wnioskodaweami i innymi klnbami, 

Przeciw wnioskowi pos. Byrki płosowaiy kluby 
Ch. Ð., Ch. N., ZLN., PPS. NPR Za wnioskiem Piast 
Wyzwolenie. Zw. Chłopsk. KI. Pracy, Niemcy. U- 
kraińcy, żydzi, Białorusin. i komumiścj, 
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rojny zatarg. 


Wejska greckie bombardują Petricz. 


PARYZ, 23. 10. (Pat.). Bułg. Ag. Tel, komunikuje 
ami 


że inja frontu greckiego w Bułgarji ma 20 km. 


kokośc i; ITE ; A 
Rz Sq i znajduje się w odległości 8 km. od granicy. 
Zad bulgarski oznajmił dzisaj, że prośba jego o inler- 


Wenda ; 
€REJĘ Ligi Narodów została wzięta pod rozwagę. 


Jag z NEWA, 23. 10, (AW). Generalny sekretacjat 
«gi Narodów zwołał w 

cy kand. 

ym Briandem Radę lam Nar. na d. 26. października 


«lo Paryża, c , 
„""JzZa, celem zajęcia słanowiska w iktu 
grecko-bułynrskiego, j i wobec konilikęu 


LONDY 
ONDYN, 23. 10, (Pat.). Chamberlain uda się 


porozumieniu z przewodniczą- . 


w niedzielę da Paryża w celu wzięcia udziału w posic- 
dzeniu Rady Lig, które odbędzie sę w poniedzałek 
w sprawie konfliktu grecko-bułgarskiegu. 

SOFJA, 23. 10. (AW). Polwierdza się pogłoska. ze 
Arlylerja grecka bombarduje miasto Pelricz. Część min- 
sła w płomieniach. 

LONDYN, 23. 10. (Pal). Reuter donosi z Alen: 
Oficjalnie donoszą, że Bułgarja olrzymała posiłki z 
Demir Kapu, Komendant grecki zarządził okrążenie pa- 


„górków w okolicy Pelricz w celu zmuszenia Bułgarów 
|do opuszczenia terytorjów greckich. 
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CENA PRENUMERATY : 
We Lwowie miesiecznie 
z dostawa do domu... yp 
na prownicji asasan 


ZA EVAMIGZ ask + «0 „DIÓD | 
Cena pojedynczego egzempiarza 


na csłym obszarze Poleski 
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na prowincjonainych dworcach 
18 gr. 
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Remgati rządu w sprawie profesiu Hanku 
męajalańskiega. 


WARSZAWA, 20. 10. (Pal). Wydział polilyczno- 
prasowy Prezydjum Rady nunislrów komumkuje.P ze 
wiadomość podana przez „Ekspress Poranny" 2%. bin. 
jakoby poseł włoski Majoni założył protest Banku me- 
djolańskiego na ręce promiera Grabskiego przeciw ra- 
ciagnie pożyczki pod zastaw mongpoln tvloniowega 
jest pozbawiona wszelkiej podstawy. 


dd Eryla ga Witosa. 
WARSZAWA, 25, 10, tel. wł.). Z Związku Chłog- 


' skiego (grupa Bryla) wystapi posłowie Posaek 1 Po- 


ry 
2d 
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znuński i pmzeszk z powrolem do klubu Piast. 


Proces Murzszki 
WARSZAWA. 2%. 10, wł Na 
rozprawie przeuew Muraszee, skońezono przesłuchiwa- 
nie świadków. Ostaini zeznawał dr. Malicki, lekarz, kló- 
[rego opiece oddnnuo rannego Bagińskiego. 
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metrów. 


| ZWiĘKSZOWY gkszart węgia góraośląSkiEgo. 
| GDAŃSK. 10. Palk Transporty węgla gór- 
nośląskiego, przeznaczonego na wywóz. nadchodzą tu 
codziennie w ozromnych ilościach. Wszystkie tory pi ze- 
ilokowe w wolnym porcie przepełnione są 
| z węgłem. Tak samo wszystkie bedą e do dyspozytji 
składy przepełnione są węslem polskim. oczekujący m 
na zwadowanie na okręty. 


| Roztuchy w Bglgcie 

KGNDWN 2300. (Baty. W Pamba Hep pod- 
czas Wrotzystości reliziinych. giy policja torowała dro- 
ge wśród umów dhi jednego z ministrów, przyszło do 
rozruchów, 5ł osób zabiiych, 5 cężko rannych 


fledłości 2 do 3 
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Bztdienny 6 gzniznie gulki kczackie 


MOSKWA. 23. paźdz. (A. W.) Budienny 
wyjechał do Rostowa nad Donem, gdzie rozpo- 
cznie prace organizacyine nad stworzeniem 
puików kozackich. Organizacja la przypominać 
ma dawną carską. Puiki kozackie obdarzone 
będą szeregiem przywilejów. Oficjalna ich na- 
zwa będzie brzmiała: Terytorjalne oddziały 
konne. 


A Bfiara szykan 


WARSZAWA. 23. października. (tel. wł.) 
Dzisiaj pozbaw%ł się życia low. Karol Bak. 
szeregowiec Och. Slraży pożarnej, skacząc z 
wiadiktu wzniesionego na wysokość 3 pięter. 
W pozostawionym liście obiwinia swego prze- 
łożonego kapitana. Bliższych szczegółów nie 
podaje, kończy list słówami „wech mają mnie 

fna sumieniu. 


2 „DZIENNIK LUDOŻWY" _ 


Wicchy -- a polski monopol tytoniowy. 
Prole t przeciw obciążaniu monopoli: pożyczka zagr. 


WARSZAWA. 23. października. (A. W.) 
Poseł włoski Maiow złożył na ręce premiera 
Grabskiego prolesi w imieniu Banca Commer- 
ziale przeciw zamscrzonemu zaciągnięciu po- 
życzki u konsorcjum zagranicznego pod za- 
staw z monopolu tyloniowege. P. Toeplitz, dyr. 


= 


Banca Conmerziale twierdzi, że rząd polski nie 
ma prawa obciążać monopolu tylonicwego no- 
wymi ciężarami, przed spłacenie jemu po- 
życzki 400 miljonów lrów. Rząd polski jest 
zdania, że znaczne dochody z monopolu tvte- 
niowego na lo pozwolą. 


i 


oficjalnym rozkazie, polecającym wojskom grec- 
kim przekroczyć granicę bułgarską í złająć mia- 
sto Petric oraz o zajściu na granicy, wywoła- 
nem przez posterunek grecki, który otworzył 
ogień na postevunek bułgarski, wywołały w 
całej Bułgasji głębokie wzburzenie. Opinja pu- 
bliczna uważa akcję grecką za prowokację, ma- 


katastrofy, Podnoszą się głosy. aby wydać za- | 
rządzenia militarne, celem przeszkodzenia nie- | 
bezpieczeństwu greckiej ¿inwazji na terytorium | 
bułgarskie. 

Rząd bułgarski przygolowuje prolest doj 
Ligi Narodów. 


+ 


Polska sorowadalla zbędnych artykułów za 447 milj. zł. 


Przyczyna katastrofy bilausu handlowego. | 


4 
Tkaniny bawełniane 61 i pół miljona. 
Tkaniny "wełniane 23 miljony. 
Bielizna 3 i pół mil joma. 


Bczęregramowa, błąaząca po omacxi. po- 
lilyka gospodarcza rządu, otwierając przed kil- 
ku miesiącami gramice dla obcego przywozu — 


spowodowała w rezultacie kolosalną nadiwlj-ż Odzież 20 miljonów. - ! 
kęfpirzywozu nad naszym eksportem za gra- Wyroby irykotowe 22 i pół miljona. 
nice. Kaw'ion i 'homary 4 mljonv. 


Nie mogliśmy sobie pozwolić na ten zby- 
tek, ale +ząd kierował się błędną teorją, iż 
przywóz z zagranicy spowoduje konkurencję 
obniżenia się cen w handlu wewnętrznym. 

Kombinacje te zawiodły w zupełności. 

W poniższym wykazie znajdujemy zesta- 
'wienie przywiezionych w ubiegłym roku 

ZBĘDNYCH ZUPEŁNIE ARTYKUŁÓW 
na pokaźną sumę 447 miijonów złotych. 

Orzechy 7 i pół miljona zł. : 

Sery dwa miljony (tyle co samochody cię- 
żarowe). 

Meble i wyroby stolarskie 4 miljony. 

Szkło 6 miljonów. 

Fajans i porcelana 4 miljony. $ i A 

SEE “merai 7 miljonów. Tkaniny, odzież, kapelusze 224 mil. zł. 

Drul i gwoździe 10 mijonów. Artykuły spożywcze 223 mil. zł. 

Instalacje do centralnego ogrzewania 5 RD 
miljonów zł. 


Obuwie 27 miljonów. 
Wyroby nożownicze nierwveckie 4 miljony 
złotych. 


Sprowadziliśmy za 31 milj. skór, a spro- 
wadzamy jednocześnie z zagranicy gotowych 
wyrobów za 37 mil. złotych. 

Bawełny surowej sprowadzono za 152 m. 
złotych, a jednocześnie sprowadziliśśmy wyro- 
bówi bawełnianych aż za 60 mil. zł 

To samo można powiedzieć o iwelme. Spee 
wadzono wełny za 123 mil. zł, a jednocześnie; 
RA, aji się wyrobów iwłełnianych aż za 54 
mil. zł. 

Zbędne rzeczy dałyby się ująć w takie | 
dwie zasadnicze pozycje: 


Z gJeatru Nowości. 


„Śpiewak własnej niedoli“, 
dramat 0. DYMOWA. 


Nareawdę. ogromnego poświęcenia trzeba 
bylo onegdaj, by pójść wysłuchać tej historji 
niedoli biednego josla. — Przez zimny, siekący 
deszcz, przez kałuże błota, brnęło się ku owe- 
mu „przybytkowi sztusi”, w tak rozpaczliwie 
okropnem położonemu miejscu. I gdyby ten 
Joseł, rzeczywiście godny pożałowania chłopak, 
miał coś więcej do zademonstrowiłania niż swe 
tkliwe, rozamorowane serce, które niedobrzy 
ludzic wyrzucili — jak to zwiykle bywa — 
na śmietnisko! Że mu się potem pomieszało 
w głowie, to zresztą było do przewidzenia; 
można przypuszczać, że już wtedy nie miał 
dobrze w głowie, kiedy cudownym przypad-| jego, by je jej zwsócił, giyż bez nich Szymek 
kiem otezymany majątek oddał ukochanej, je-| puści ją kaniem. A Josel mozrzewnia się, od- 
dynie dlalego, aby mogła być szczęśliwa ję jej z powrotem cały swój majątek i staje 


|jdziejnie w pięknej Szejńie, która' jednak wo- 
lała Szymka, syna swej wychowawczyni i krew- 
miaczki a biednego Josla traktowała z pogar-! 
dą i wstrętem. I przez dwa akly Josel włóczy 
się ze swą nieszczęśliwą mslością, podczas gdy 
„Szymuś', dla którego Szejna była przelotną 
miiostką, myśli o bogatym ożenku z panną Ka- 
tzówną imającym mu przynieść 12 tys. rubli 
posagu. Lecz oto nagłe syłuacja się zmienia: 
Josel wygrywa na lolerii (czego to nie do-! 
koma woła autora!) 40 tys. — i te z dziecię- | 
cem. uszczęśliwieniem oddaje Szejnie. Dziew- 
czyna nic jesl taka zła — ona tylko wie, że za 
te 40 tys. może kugić Szymka na męża. 

Wzięła pieniądze i zgodziła się zostać żoną 
Josla, aby wkrótce potem zwirócić mu je, o- 
świadczając, że go poślubić nie może, bo ko- 
cha tamtego i za chwilę znowu żebrać u stóp 


J 


innym. Cóż jednak zsobić z takim na'wnymqsię znowu takim samym nędzarzem, jakim był 
idealistą, rozdającym naokół wszyslko, aż do|poprzedmio, z lą różnicą, że obecnie ma już 
ostalniego surduta? Albo się trzeba nad nim | klepki nie w porzauku w głowie. 
rozczulać — jeśli się lubi melodramaty — albo Dzieje trochę — nie, nawet bardzo — 
mu poradzić, by nie skamlał niepotrzebnie naj śmicsznego, czy naiwnego idealisty, który całe 
skrzygkach, skoro zdecydował się dobrowfol-| życie polem nic nie robi tylko wygrywa 
nie, na tak niejprawdopodobną 'wielkoduszność,| na skrzypkach swą niedolę miłosną. Idcalistą 
że oddał wszystko swoje, by uszczęśliwić swłe-! — to on właściwie nigdy me był; nazwać go 
go rywala. raczej można narwańcem. Sentymenializm, ja- 
Był io w| l i H akcie biedny żydek mało-|kim ocieka, zamienia całą sztukę w rzewliwą. 
miasiecczkowy, zarabiający na życie graniem na| aż iwilgolną od pzewności opowsastkę. 
weselach i pisaniem lstów dla tych, co nieu- Biedny Josel! — szepcą wzyuszone tem 
mieli pisać. Grał i przylem kochał się bezna- | poświęceniem dla płci pięknej słuchaczki, choć 


———— — a- 
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Przed upadkiem Caillaux ? 


PARYŻ, 25. 10. Pisma dzisiejsze donoszą. że sla- 
nowisko minista skarbu, Caillaux, jest poważnie za- 
chwiane tak ze wzgłędu na niepowodzenie jego misji 
w Ameryce, jakoteż z powodu błędnej polityki finan- 
sowej, której nieuniknionem następstwem będzie nowa 
inflacja. 

WIEDEŃ. 23, 10. Wiadomość o odrzużeniu przez 
francuską Radę ministrów propozycji amerykańskiej w 
kwestji uregulowania długów francuskich, wywołała na 
giełdzie spadek kursu franka. Frank spadł o 2 procent 
swej dotychczasowej wartości, 
[ZSEE — UEOGÓ NEM cal 


Polski poset u miemieek ministra 
spraw zagranicznych. 


BERLIN. 28, 10, Posel polski, Olszewski, złożył 
wczoraj ainisirowi spraw zagr, dr. Stresemanowi wi- 
zytę, celem złożenia mu życzeń z powodu zakończenia 
konterenejj w Tovarno, Na konferencji poruszono sze- 
reg bieżących spraw, będących w związku z uvreguło- 
waniem stosunków polsko-niemieckich. 

Między innemi dr. Stresemann prosił polskiego po- 


RSE 


28 


sia, aby wpłynał na rząd polski w kierunku łagodniej- 


szego Waktowania sprawy opłantów, podnosząt, że cho- 
waż Po'ska formalnie jest uprawniona do wysiedlenia 


optantów. mino to hyłobv wskazune ze względu na 
konferencję w Locarno, zakończoną w duchu poje- 


dnawczyin, aby sprawę wysiedañ zlikwidowano. a 
przynajmniej odpowiednio złagodzono. 
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5 e 3 p n d 
Z kongresu mniejszości narodowych. 
GENEWA. 2% 10, Na końcowych posiedzeniach 
kongresu mniejszości narodowych omawiano sprawę za- 
sady aulonomj i zadań erganizucji nuędzynarodowych, 


a zyłaszcza li Nuodów. W dyskusji zbijano zarzuły, 
że mniejszości chcą w państwie tworzyć państwa aulo- 
nomiczne i że są nielojalne, Podnoszono również, że 


porozumienie między w.ększością, a mniejszościami w 
poszczególnych piuństwach może doprowadzić na dro- 
dze pokojowej do uregulowania granie. 

Prezydent wraz z wieloma delegatami w mienin 


calego kongresu stwierdzil obowiązek mniejszości do - 
Floja!ności względem państwa. które w 


zamian za to 
powinno się do neh odnosić z pewna dozą zautania. 

lednomyślnie przyjęło rezolucję, podnosząca, że 
każda narodowa nuxejszosć jest uprawniona do kulliy- 
wowania i rozwijania swej narodowości we własnych 
oticjalnych onganizacjach. 

Uchwalono ponadto ustanowić stały komitet, zło- 
żony z prezydenta i 4 wiceprezydentów, którego za- 
daniem będzie przygolowanie kongresu na rok na- 
stępny. 


aż się prost drugi epilel „giupi“, by go przy- 
czepić do jego imienia. Co poradzić! Autor 
zażył na czułość i napisał melodźama!, może 
trochę lepszego stylu, ale zawsze melodramat, 
Ten grzech okupuje bardzo dobrem odmalo- 
wianiem Środowiska, w jakiem rozgrywa się 
sczłzawiona sprawa bohatera. — Podchwycone 
znakomicie typy osób drugoplanowych, rzuco- 
ne na tło życia małomiasteczkowych Żydów, 
są właściwie jedynie zajmującym: epizodami ca- 
łości. Tyży te, oksaszone suwistym humorem, 
przeciw jziałają skutecznie melodramatycznemu 
nastrojowi, jaki na scenę chce koniecznie 
wnieść Josel i jego bogdanka Szejna. 

Konstrukcja sztuki zwarta i jednolita, akcja 
poruszająca się w Źwawem tempie tak, że wi 
dwóch godzinach załatwione zostało wszystko 
wraz z prologiem i epilogsrem R— to zalety, 
fącznie z poprzednio podniesionemi, pozwiala- 
iące z zajęciem wysłuchać tej historyjki o smut- 
nym losie Josla, którego niedołęstwo życiciwe 
i pozbrajająca naiwność charakteru — a jak 
chce aulos, serce pełne miłości, a miezrozu- 
mianc przez świal — witrąciło w katastrofę. 
Tak czy owak -- wszystko to nic nowego. De- 
brze, jeinak, że nie jest gorzej. 

Przy omawianiu gry zespołu na pierwszem 
miejscu postawić muszę p. Ładosiównę. Młodej 
tej 'wiałentowanej artystce zamało miejsca u- 
azicla się na scenie, a właściwie za “zadko daje 
się wole, odpowiadające rodzajowi jej talentu, 


P. Łauosiówna ma tyle zacięcia d*amatycznego 


iokazuje tyle rzeleinej, szczerej siły w wivdo- 
bywaniu dramatycznych gierwiastków, że za- 
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„DZIENNIK LUDOWY: 


Dola ludzi umysł 


literasi, aktorzy. malarza, rzeżinarze, słowem cała 


brać artystyczna winie dzisiaj — z małemi oczywiście 
wyjątkami — dosłownie z głodu. Książek nikt nie ku- 


Puje a zalem wydywey nie nabywają od pisarzy ich 
utworów, w teatrach pustki, aktorzy są na przymu- 
Sowych wakacjach, na obrazy nie slać dziś nikogo 10 
też avtyścimalarze zajmują się wszystkiem tlko nie 
inalowaniem obrazów. Ginie tedy iwórczość avlystvcz- 
na we wszystkich dziedzinach. 

Arlysta-malarz Henryk Szczygliński w Warszawie 
Wypowiedział parę uwag ua temat ciężkiej niedoli ma- 
larzy, 

Jeżeli chodzi o naszą syluueję obecną — mówił 
P. Szczygliński - to jest ona bardzo zła. Nigdy w 
Polsce ogół artystów z tej czy innej dziedziny nic mł 
Bię tak dobrze, jak nasi zagraniczni koledzy. którzy 
dochodztki do znacznych nieraz majątków. U nas zaled- 
Wie wybilni malarze mogli Się uważać za ludzi zamoż- 
nych, nyy bogatych. Reszta naogół miala się bardzo 
przeciętnie, a początkujący Zazwyczaj klepali biedę. 

Jednak stosunki przedwojenne możnaby nazwać 
wprost świetnemi w porównaniu z dolą obecną. Za- 
stój kompletny panuje ma całej linji. Nikt obecnie 
nie chce kupować obrazów. i najbardziej znani mala- 
rze sprzedają. i lo za bardzo niską cenę. jedno, dwa 
płótna na rok, Sytuacja jest krytycma i nikt dziś 
nie jet w stame utrzymać się choćby najskromniej, 
ze sprzecjaży swych dzieł. 

Aby móc się ulrzymać, malarze zajmują się róż 
nem. zajęciami pobącznemi, udzielają lekcji rysunków 
w” szkołach, pracują w handlu i przemyśle etc. 

© tem żeby zarabiać pendziem na życie niema 
mowy. 

N 


awet podczas inflacji było lepiej. Ludzie mieli | 


owo pracujących. 


naogół dużo pieniędzy i me wiedzieli eo z nemj ro- 
bić spy me straciły swej wartośc. Dlatego też kupo- 
wali obrazy, rzeźby, bronzy. porcelanę i inne dzieła 
sztuki, kosztowności, antyki ete., byle umieścić w czem- 
kolwiek gotówkę, ochraniając ją przed stałą dewa- 
macja. z 

Dziś syluacja zmieniła się zasadniczo. ludzie 
przyeiśnięce brakiem pieniędzy nietylko nje kupują. 
ale masowo sprzedają, jak mogą i za ile mogą posia- 
dane obrazy, byle tylko otrzymać pewną sumę niczbęd- 
nej nieraz gotówki. 


Mamy przecież Lyle omachów reprezenlacyjnych, | 


znaczną ilość buduje się dopiero. Należałoby je przy- 
ozdobić obrazami. lak jak dzieje się lo w szędzie w Fu- 
ropie. To samo dolyczy urzędów komunalnych nie- 
tyłko w stolicy, lecz i na prowincji Narazie przynaj- 
mniej akcja taka zapewniłaby wielw malaczom byt i 
zachęciła do da!szej pracy, dając mn odpowiednie zamó- 
wienia, Sfery rządowe uznają słuszność tej zasady, o 
reatizacji jej jednak jakoś nie słychać. 

Władze miarodajne winny jaknajszybwiej coś kon- 
krelnego w tej sprawie zdecydować. Nie chodzi lu jaż 
o poszczególnych ludzi ch taleńty, lecz o ogólny 
poziom po!skiego malarstwa,“ 

Uwagi powyższe ilustrujące tak rzeczowo. roz- 
paczliwe położenie arlystów. są jeszcze jednym fak- 
tem, który dowodzi na jakiej równi pochyłej znajduje 
się kulturalna twórczość Polski. 

Zamykanie studjów uniwersyteckich barjerą ho- 
rendalnych opłal i skazywanie na śmierć głodową arty- 


i 


stów, rysuje przed nami ponury obraz barbarzyńskiej 


przyszłości jaka nas czeka pod rządumu fagasów mo- 


| locha kapitalistycznego. 


p w a ow GC 
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„Co powiedziano do oczu Korfantemu. 


WARSZAWA. 23. paźdz. Dokładny prze- 
bieg zajścia tow. Żuławskiego z Korfantym — 
o czem wczoraj pokrótce. donosiliśmy — przed- 
stawia się następująco: 

Po zakończeniu posiedzenia sejmu w: ku- 
luarach grupka posłów otoczyła tow. pos. Żu- 
ławskiego, rozmawiając na temat jego prze- 
mówienia. Między innymi p. Korfanty odezwał 
się lemi słowy do tow. Żuławskiego: 

— Myślałem, że klub socjalistyczny, który 
ma u siebie poważnych ludzi, wyśle w tak po- 
ważnej chwili na teybunę człowieka odpowie- 
aniejszego. 


sługuje na coś wi 
Fanien salonow 
postawiona i 


ęcej niż na sole banalnych 
wa Szejna była przepięknie 
„Jednolicie przeprowadzona <d po- 
2 wiej w końca. Próbą jej talentu była scena 
W akcie HI, kiedy błaga Josla o zwrócenie jej 
pieniędzy, mocna, wzruszająca, nierażaca naj- 
mniejszym dysonansem, i 

P, Michutowicz trzymał się dzie 
awa akly, załamał się dopiero w trz 
jego przemiana psychiczna nie mo 
sadnioma tem żeuz 
przemienił się w 
dobrodeszność ji 
strachanym, niź 
„A BE Ge aktów, 
ecznej fazy procesu tej zn 
chułowicz nie malazi 
wiermych akcentów. 
Do wrozmaicenia 
walnie 


Inię przez 
ecim. Nagla 
j że być uza- 
yskał majątek i zewnęleznie 
eleganta. Jego wielkopańska 
maniery nie licowały z za- 


A dla oddania osla- 
ękanej duszy p. Mi- 
odpowiednio silnych i 


t ożywienia przedslawie- 
Potym się: pirzedziwnie cha- 
; A - Rowińska, promieniejący jo- 
Ptk Czała, specyficznie „dyslyngowa- 
6 ię z rj i rubjasznie poczciwy nosi- 
e, ielecki, Rola p. Pelińskiego wyszła po- 
c 4 P- Lewicki nie przeszarżował swiego 
rr nalomiast p. Hakowska robiła dość 
zęśliwie naiwna. 


nia, 


Wieczór recytacyjny A. MOISSIEGO. 


chaj jek niemiecki aktor dramatyczny przyje- 
do Lwowa z recytacją. Pospieszyły też na 


int e 
m:atym, nieporadnym Joslern z| 


Po tych słowach p. Kovfanty szybkim kro- 
kiem cdaalił się do szatni. Podążył za nim 
tow. Żuławski waz z kilkoma posłam* socja- 
listycznymi, wołając: 

— Jeżeli pan mnie chciał ob*azić, to cóż 
mam sądzić o człowieku, który obraża : ucieka. 
Tyłko gan to pobzafi. 

Na to p. Kosfanty: 

— To ja pana p:zepraszam. Nie chciałem 
pana obrazić — i wyciągnął do tow. Żuław 
skicgo rękę do zgody. 

Tow. Żuławski jednak nie przyjął jej, mó- 
wiąc: 


wieczór jego Humy, jakich w' jednej Lrzecici 
nawet nie widzi się migdy w lealrze. Policja 
musiała utrzymywać porządek, do sali dobić 
się nie można było... potem skrzypiały przetaź- 
liwie krzesła. Mojissi (usiadł za pulpitem i nie 
czekając na nastanie bezwzględnej ciszy, jaf 
recytować, a częściowo czytać. Recytacje były 
oczywiście w języki niemieckim. Publiczność, 
klóra się zgromadziła, rozumiała doskonale ję- 
zyk niemiecki, za to tej, która posiaaa znajo- 
mość niemieckiego jeðynie na podstawie stu- 
djów w gimnazjach byłej Galicji — ani sladu. 

Alc nie o to chodzi. Ważniejsze jest lo, że 
spelkał mnie całkowity zawód. Moiss: jest wiel. 
kim i uznanym artystą dramatycznym — nato- 
miast jako recytator nie daje nic takiego, z 
czemby jak z objawieniem obwozić się miał 
po Polsce. Silny, dźwięczny, po aktorsku mo- 
dtlowany głos, wychodzący bardzo dobrze, gdy 
akcentuje djramalyczność, nieszczery natomiast, 
w usiępach lirycznych. posiłkujący się ala wy- 
wołania efektu mimiką i muchami głowy. Tro- 
chę emfazy, której nie chcę nazwać pozą. W 
„Dwóch grenadjerach* Heinego była według 
mnie zupełnie fałszywa interpretacja, Nie, na 
liryka Moissi się nie urodził. 

Wysłłuchać tego wszystkiego zadarmo — 
nie zaszkodzi. Ale płacenie banknolami złotych 
pczostawiłbym zawsze lym wszystkim naiwnym, 
którym imponuje to, że „byli na Moissm''. 


ARTUR CWIKOWSKI. 


TO a e n E e ~ 


$ 
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— Człowiek taki, jak pan, nie może ohva- 
ić! 

Kcsfanty: — Dlaczego? 

Tow. Żuławski: Dlatego, że ran jest zb, t 
kany. Ma pan brudne ręce. 

Korfanty zrobił zdziwioną minę, pytając: 

— Ja jestem zbyukany ? 

Na to znów tow. Zuławski: 

— Oświadczam lo publicznie, może mnie 
pan pcciagnąć do odpowiedzialności przed sąd 
matszalkowski. Powtarzam, że ran jest zboru 
kany. 

— Wolno to panu mówić, ja na to nie będę 
odpowiadal i nie pociągnę pana do odpowie- 
dzialmości. 

Tow. Smulikowski: Pan jest bezczelny! 

Korfanty: I panu wolno mówić. 


N 


 TOREERCREK KU 


4 
Endecka napaść. 

W chwili najcęższego kryzysu, kiedy po- 
moc instytucji społecznych jest ludziom pracy 
najbardziej potrzebna, kiedy trzeba umyślne 
stwarzać nawel specjalne fundusze społeczne 
aby do sk*ajnej nędzy doprowadzonej ludno- 
ści przyjść z pomocą, wtedy endecja, wysłu- 
gująca się żarłocznemu kapilałowi, na czele 
swego programu „sanacyjnego” postawiła zni- 
szczenie ubezcieczenia społecznego, aby uwol- 
nić karilał od t. zw. ciężarów społecznych. A 
prof. ckonomji łwowskiej Głąbiński dostał pz- 
prostu ma tym punkcie bzika. 

Aby dociąć swego celu endecy chwytają 
się każdego środka, każdego kłamstwa. 

Onegdaj w sejmie poseł endecki wykrzy- 
kiwał, iż Kasa chorych w Przemyślu zakupiła 
swiet Gyrektorowi luksusowe aulo i pałac... 
Ponieważ kłamstwo ma zazwyczaj krótkie no- 
gi iw tym wypadku brakło mu oddechu. 

Przeiewszystkiem Kasa chorych w Prze- 
myslu niema dyrektora i dopiero drogą konkur- 
su coszukuje kandydata. Aulo wprawdzie kasa 
kupita, ale nie luksusowe, tylko slave, potrze- 
bne dla wyjazd. ieka"zy, którzy mają do ob- 
stużenia awa pewialy. Nadto kupiła kasa 10 
morgów lasu i dom, [gdzie zamierza urządzić sa- 
nalorjum dla piersiowo chorych. A ponieważ 
zuaje nam się, że Lo to istnieje Kasa chowych 
aby leczyła, kupno to odpowiada jej celom. 
Tak wygląda oszcze”cza prawda endecka. 


BAY e « 
Nieprzyjemna mowa. 
Przed dwoma dniami wygłosił w sejmie 
tow. posel Żuławski znakomitą mowę, w: które} 
zdarł bezlilośnie maskę obłudy z „patrjotycz- 
nego“ kapitalu, klóry żerując na organizme 
państwowym doprowadził państwo do cbcecnej 
ruiny, 

Cała prasa burżuazyjna skwalifikowała tę 
mowę jako bardzo słabą i stojącą niżej po- 
ziom... 

Podkreślić należy, że mowa ta niepodobała 
się calej burżuazyjnej prasie nie wyłączając 
t. zw. postępowej. 

Mowę tę podamy w jutrzejszym numerze, 
a czytelnicy sami stę przekonają, że mowa ta, 
była nie tyle kiepska, le mocno nieprzyjemna. 


Zwycięstwo wyborcze Niemców 
w Kłajpedzie. 


u KŁAJPEDA, 23. 10. Przed kilku dniami odbyty 
się na tervtorjum okręgu hłajcedy wybory do Sejmu 
krajowego, w których wzięło udział w samem mieście 
97 procent ludności. Sejm ten ma przeprowadzić auto- 
nomję tej prowincji, odstąpionej (przez Niemcy. A za- 
anektowanej zbrojnym napadem przez Litwę. Blok 
niemiecki, składający się z socjalistów, kłajpedzkiej par- 
tji ludowej i partji rolników, uzyskał — według do- 
tychczasowych obliczeń ponad 20.000 głosów wobec 
2.500, otrzymanych przez Litwinów. Litwini zdobyli za- 
tem lylko 10 procent głosów; komuniści utracili około 
60 procent. 


Nowiny z dnia. qq 


Lwów, deia 21 października 

TEATR WIELKI występuje dziś wieczorem z 
wspaniałem arcydziełem G. Pucciniego, p. b „„Dziew- 
czyna z Zachodu“, Przygolowana z nadzwyczajnym 
nakładem pracy, opera ta będzie niewątpliwie wielką 
alrakcją bieżącego sezonu. 

Popołudniu w Tealrze Wielkim, dla 
szkolnej. po venach znaeznie zniżonych. Lucjana Rydla 
„Zaczarowane koło". 

„ZACZAROWANE KOŁO' Lucjana Rydla, z p. 
Barwińską i Sosnowskin w rolach naczelnych, ukaże 
się w poniedziałek wieczorem w Teatrze Wielkim, a 
ta na przyjęcie miłych gości z północno-wschodnich 
kresów Rzeczypospolitej, t j. wycieczki białoruskiej. 
która zjeżdża na zwiedzenie Lwowa, 


młodziczy 


ALEKSANDER MOISSI. Na życzenie kilkusel o- 
sób, które na pierwszą audycję genjalnego artysty bile- 
tów otrzemać nie mogło, odbędzie się w niedzielę, dnia 
25. b. m. o godz, 12.30 przedpołudniem „Poranek ży- 
wego słowa. Nowy program obejmie m. i. Lirykę 
chińską, ulwory Goethego (Śmierć Fausta“), Heinego 
Verlaina, Kasprowicza, Verhaerna, Beer-klolimanna ild, 
oraz jako clou produkcji wyjątki z Dantego .Boskiej 
Komedji* w oryginale. 

Enluzjaslyczne przyjęcie wielkiego artysly w €n- 
łej Polsce, głosy prasy. oraz tłamny udział publczno- 
ści w produkcjach MOISSTEGO świadczą o wielkiej 
szłuce lego dziś najświelniejszego artysty europejskiego. 
Celem mdostępnienia produkcji najszerszym  slerom, 
oraz młodzieży, Bitrro konceriowe ustanowiło popularne 
teny miejsc. 


WIEC LOKATORÓW. W niedzielę, 25. bm. o 
godz. 5-ciej popołudnia w wielkiej sali Instytutu lech- 
nologicznego, W. Bourlarda l. 5 (boczna Batorego) 
odbędzie się wiec zwołany przez Towarzystwo Ochrony 
lokatorów, Na wiecu zda sprawę delegacja z podróży 
do Warszawy wyświetli sttuarję i szanse powodzenia 
nowelizacji ęrstawy. Obowiązkiem każdego lokatora 
wziąć udial w więcu, a poslowie, którym sprawa mas 
skrzywdzonej ludności na sercu leży, powinni objaśnić 
luklność na kogo liezyć może w walce o słuszne swoje 
prawa, 

PÓ RCKU 
Stefania Hubel, zam, prz 
w policji złolą branzolełę z zegarkiem, ozdobionym 
kamykami, którą to branzoletę wspomniana znalazła 
Teatrze Wielkan pomiędzy fotelami 


przed rokiem w 
rog AMA 128 
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szewski, zam. przy ul. Na Bajkach pod I. 21. doniósł 
polici, że przed dwoma miesiącami zbiegła z domu 
rodzicielskiego L6-lelnia Karolina Dankówna, Pobiera 
ona wiktuały po sklepąch na rachunek donoszącego 
w ten sposób, iż pisze kartki na pobór żywności z pod. 
pisem Jana Cwera. Polisja zarządziła aresztowanie o- 
skarżonej, 

„TEN, KTÓREGO BIJĄ PO TWARZY”. Onegdaj 
nieznany osobnik idącemu ul. Głowińskiego „redaklo- 
rowi* „Gazety Codziennej', Feliksowi Tumenowi, wy- 
mierzył ki ka policzków. Red. Tumen, rezygnując z ży- 
dania wyjaśnień, dorożką odjechał z miejsca pobicia. 
(Nie pierwszy i nie ostalni raz to mu się zdarza. — 
Przyp. zecera.). 

KRADZIEŻ 10 WIEPRZY. Nieznani sprawcy wła- 
mah się nocą do pracowni masarskiej Edwarda Jajki, 
przy ul, Łyczakowskiej pod 1. 165 i skradli mięso 
z 10-ciu wieprzy. 

SĄ DO ODEBRANIA W DEPOZYCIE POLI- 
CYJNYM następujące znalezione (przedmioty: portfel 
Stanisława Kozłowskiego, portfel i książeczka wojsko- 
wa Dmilriuka Tymoteusza z Krzemieńca,  Slefana 
Krawca książka Kasy chorych, hr. Czosnowskiego do- 
kumenty, Natana Seemana ze Lwowa poświadczenie 
kom sji wojskowej, Łuki Sałuka z Bełza różne doku- 
menty, Dymitra Zmczura z Gródka Jagiellońskiego ksią- 
żeczka wojskowa. A. Goldsteina z lekan paszport ru- 
muński, Fei Pfeffer ze Skały legilymacja, Stefana Gc- 
py z Przemyśa legtymacją i 9 weksli; Karola Grena 
z Rzęsny Polskiej książeczka inwalidzka, Ruchli Wein- 
stem z Tarnopola legitymacja, Maksa Bresslera ze Lwo- 
wa metryka chrztu, Jana Korytki ze Lwowa portfel. 
Jana Cmhbra portfel i zapiski, Michała Hawryluka, lex. 
kolejowa, Franciszka Lewkowicza ze Lwowa książecz- 
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ALEKSANDER 


iSSi i 


W niedzielę 


dala 25 „ października o godzinie 12 30 


Poranek Zywego Słowa 


NOWY 


PROGRAM "ER 
Bilety u Seyfarta 965- 2 


WEBH 


Arlysia każarelewy skazany na 6 lat wiezienia 


ŁÓDŹ. 23. paździe”nika. Oneydaj odbyła 


się w łódzkim sądzie okręgowym rozprawa ar- 


tysly kabarelowego Barońskiego, oskarżenego 
o szpiegosliwo na rzecz Rosji soweckiej. Na 


| wliiosek prokuralora sprawa odbywała się przy 
„drzwiach zamkniętych. 

Późnym wieczorem zapadł wyrok, mecą 
którego Baroński zoslał skazany na 6 lat cięż- 
kiego więzienia. 


Alkohol porywa ciągle swe ofiary. 


W Wiedniu przed kilku dniami rozegrał się 
dramal miłosny, którego podłożem była za- 
zdrość ale bezpośrednio spowod:iwało zbrodnię 
rozpętanie pierwotnych śqnstynktów pod woły- 
wem alkoholu. i 


Nicjaki Franciszek Bloudicek, ojciec czwor- 
ga dzieci, utrzymywał od roku slosunck mi- 
iosny z Heleną Waldenberger, rozwódką. Był 
on o nią ba:dzo zazdrosny, a ponieważ często 
oddawał się pijaństwiu, przychodziło pomiędzy 
nimi n'ejednok*olnie do gwałlowinych scen. 

Onegaaj wieczorem zażądał od kochanki 
aby udała się z nim do pokoju hotelowegc, 
gazie w kilka minut później bez pawodu ugo- 
dził ją kilka vazy scyzorykiem w pierś i błzuch. 
Na krzyk kobiety personal hotelowy począł dt- 
bijać się do drzwi, a wówczas Bloudicek, u- 
derzywszy jeszcze kochankę pięścią w twarz. 
tymsamym scyzorykiem zadał sobie głęboką ra- 
nę cięlą w szyję, poczem krwią zalany padł 
na ziemię, 


Czyn swój popełnił 


ika wojskowa. oraz różne zapiski i 
nazwiska i adresu. 
POŻAR KTÓREGO NIE BYŁO. Wczoraj popo- 


Na miejsce przybył oddział straży pożarnej, płomicni 
jednak nie sposlrzeżono. Okazało się następnie, że 
| przez popękana ścianę przenikał dym z komina i 
| wypełnił ubikacje sklepowe. Wskutek tego ku rozcza- 
rowaniu licznych gapiów nie odbył się „popis“ przyby- 
łego samochodu pożarniczego. 


PRZYZNAŁ SIĘ DO WINY PO 3 DNIACH MIL- 
CZENIA. Przed dwoma lygodniami, późno wieczorem. 
zapukał jakiś opryszek do kuchni na płebanji w Slarej 
Wsi, powiatu jarosławskiego i zawołał do służącej: 
„Otwórz, bo strzelam!“ Kucha:ska M. Fediuk zbudziła 
księdza i zapaliła lampę. Paroch ks. Dymion Hury, 
nie wiele myśląc, wyskoczył przez okno i cheiał po- 
biedz do sąsiadów, ażeby zawezwać pomocy, Opryszek 
chwycił jednak za kark księdza w chwili, gdy ten prze- 
chodził przez parkan, rozkazał mu wejść z powrotem 
do nęlrZa i otworzyć drzwi. Gdy go wpuszczono, bąn- 
dyla spakował 2 futra. ubranie, zewarek srebrny i 10 
złotych, poczem oddalił się z lupem., Policja idąc za 
śladami, wykopała w polu ukryte przez rabusia ubranie 
i jedno futro, inne zaś rzeczy uniósł bandyla. 

Onegdaj aresztowała policja za różne kradzieże 
Maleusza Semejkę. z pow. lubaczowskiego, Michała 
Mielnickiego i Mikołaja Iwanickego. Przy perwszym 
z nich znaleziono zegarek zrabowany na szkodę ks. 
Hury. Semejko odstawiony do Lwowa przez 3 dni 
udawał niemowę i nie chciał przyznać się do popełuie- 
nia opisanego rabunku. Wiezoraj ostalecznie przyznał 
się do winy. Dalsze śledztwo w toku, gdyż zachddzi 
podejrzenie, iż ma on również zbrodnię morderstwa 
na. imieniu. 


Niezbędne dla sekretarzy Związków Za- 
wodowych i mężów zaufania! Prawodawstwo 
obowiązujące w zakresie ochrony pracy, ubez- 
pieczeń społecznych i opieki społecznej Cena 
4 zł. Do nabycia w »Księgarni Ludowej «, 
Lwów, ulica Szajnochy 2. 


W STANIE OSZOŁOMIENIA ALKOHOLO- 
WEGO. 

Zbrodniarz, znajdujący się w szprtału, dotych- 
(czas nie odzyskał przytomności. Waldenber- 
| gerowej nic grozi wirata życa. 

Waldenbergerowa była już raz ofiarą mor- 
devczego zamachu, klórego dokonał jej były 
małżonek, posądzający ją o niewierność. Za- 
dał jej wówczas siekierą cztery cosy w głowę 
sam zaś powiesił się na sznurze u drzwi. Gos- 
kodarz domu, kłóry usłyszawszy jęki, wbiegł 
do pokoju, caciął na czas samobójcę, Walden- 
bergerowa przez szereg miesięcy leżała w szp- 
, talu. 
| (charakteryslyczne jest, że maż w poże- 
gnalmjm liście pezet czynem napisał prawie 
lo samo co powiedział ao niej Blijudicek przed 
wykonaniem zamachu, a mianowicie: „Jeżeli ja 
nic mogę dłużej posiadać swej żony, nkl inny 
także mieć jej nie będzie”, 

Żona Blowdicka, zginęła przed rokiem ira- 
|giczną śmiercą, zastrzelił ją bowiem przed ro- 
lkiem jeden z sąsiadów 


TY ET" 


dokumenty vez; Apggztowanie finansisty-defraudanta. 


WARSZAWA. 23. października. (A W.) 


ZDEPONOWANA BRANZOŁETA. |/udnin zaalarmowano straż pożarną. iż w parlerse ka- | Wczoraj wieczorem policja aresztowała w ho- 
y ul. Na Bajki zddponowała |Mienicy przy ul, Legjonów pod l. 25 wybuchł pożar. | telu Bzistagz nanego finans'się gdańsko- war- 


"szawskiego, inż. Mieczysława IDawidsona, na 
podstawie depeszy policji gdańskiej, ścigającej 
,go o nadużycie zaufania (W*o Zentrale w Gdań- 
sku na kwołę 1,500 tys. dolarów. 

| MOKRE KYWIANEKNZNKAESNNZEWKEJE 


-Mandei rosyjski zdabywa ryski 
| wschednie. 


i PIREUS. 22. 10. P. Kusselew, główny agent so- 
 wieekiej loty hundlowej na Bliski Wschód. przy jo- 
dnem ze swych spotkań z dziennikarzami oświadczył, 
że towary sowieckie coraz szybciej zdobywają sobe 
rynki Bliskiego Wschodu, Podczas drugiego półrocza 
1924 roku do Konstantynopolu przybyło 40 rejsów so- 
wieckich; podczas gdy w qierwszem półroczu 1925 
przybyło 112. Statki sowieckie poczęły bardzo często 
odwiedzać porty: smyrny. Pireus, Jaffy, Pori-Ssidu 
i Messyny, Wielka partja 120.000 tonn węgła i antra- 
cylu, sprzedana do Grecji Turcji i Aleksandrji przy- 
wieziona była na okręlach sowieckich. Ta konkurencja 
zmusiła Anglików do zniżenia cenv węgla do 6 szy- 
lingów za lonnę. 

Nafta rosyjska, według inlormacji hisselewa, szyb- 
ko zdobywa, tynek lurecki wypierając naftę Standard 
Oil Company., Nałlowy synudykal sowiecki ma przystą- 
pić do budowy ogromnego rezerwoaru w Smyrni* o 
pojemności 2.000 tonun. W ostatnich dniach dostarczono 
20.000 tonn cementu sowieckiego do Salonik. 


Masawe aresztowania komunistów w Ne- 
wogródzkiem 


WARSZAWA. 23. października. (A. W.) 
Na lerenie ka RA 2 nowogrodzkiego u- 
kończona została obława na różnego rcdzaju 
organizacje komunisiyczne. Aresztowano ogó- 
łem 140 osób, w' tem wielu członków jacze- 
jek, nieznanych dotąd policji. 


Tajemnica zamachu n 


a prezydenta państwa. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Jedarnasty dzień rozprawy. 


b Marjan Swoikicn, naczelnik wydziału 
policji poklycznej ny komendzie głównej w 
Warszawie, powołany na śwłacka przez obro- 
nę zeznaje, że k*zybył do Lwowa w dzień po 
zamachu lo jesl 6. września i lego samego 
dnia ęrzysłuchiwai się w policji zeznaniom 


świadków. Pasleraakówna — zeznaje pg. Swol- 
kien — twierazila, że bpmsę rzucił Steiger, 


oraz, że widziala ruch jego ręki, Świadka u- 
derzyły sprzeczno ci zeznań różnych świadków, 
klórzy byli wówczas przesłuchani. Paslernakó- 
wna nic ckreślała błiżej żadnego ruchu, kló- 
ryby demcnsirował ruch rzucającego bombę. 
Kom. Łukomski w rozmowie ze Świadkiem pod- 
nosił cywilną odwagę (?) jaką miała Pa- 
sternakówna, wskazując na Śleigera. 

Świazek stwierdza dalej, że pierwsze dto- 
niesienie nie mówiło o bombie tylko o pelar- 
dzie. > 

Dr. Grek.: Czy podczas przesłuchiwania 
Paslernakówny nie było mowy o tem, w jaki 
sposób został zapalony loni. 

Św.: Nie. 

„ Dr. Grek: Czy sprawia była tak dojrzała, 
żć można ją było oddać sądowi dorażnemiu ? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. Grek: Czy pan iw zamachu widział czyn 
demcnstracy jno- polityczny ? w 

Przew.: Tego pytania nie mogę dOpLScc 

Dr. Grek: Czy pan nie slarał się zbadać z 
jakich molywów zoslał zamach dokonany. 


= 


Przew,: Uchylam to pytanie. 
Wnioski obrony, 
bo szeregu dalszych pytań uchylonych 


przez pirzewodniczącego, dr. Grek prosił o de- 
cyzję trybunału, co do dopuszczenia pylań ma- 
jacych na celu wyjaśnienie motywów, jakie 
mógł mieć zamach. P. Swolkien jako naczel- 
nik policji politycznej calego pańslwa jest naj- 
właściwszą osobą, która może udzielić w tym 
kierunku wyjaśnień. P. Pasternakówna nie mo- 
że być głównem źródłem i centralnym punklem 


procesu. Obrona chce wiedzieć, jakie były mo- | 


lywy popełnionego zamachu, a na to może 
poj odpowiedź najwyższy przedslawiciel po- 
icji. 

Prckurator sprzeciwia się temu wniosko- 


sjon. nie wskazywałyby na lo, by anial jakóś 
cel w zamachu, wyjąwszy, jeżeli był zamasko- 
wanym komunislą. 2 

Na dalsze zapytania obrony p. Swolłkiem 
wyjaśnia, że wojskowa organizacja ukr. istnie- 
je i jesl podzielona na okręgi. Szczegóły wy- 
kryle w związku z aresztowaniem Bessarabio- 
wej, osłałnie napady na ambłulansy i kasy 
wskazują niewąlpliwie na islnienie tej organi- 
zacji. 

Obr. Ringel: Czy nie było mowy po aresz- 
towaniu Sleigjera o wąlplłiwościach pana co do 
jego winy ? 

w.: Nie przypominam sobie. 

Przew.: Pan wyraził się wtedy, że wykiu- 
cza, żeby lo był Sieiger, 

Sw.: Możliwe. 

Na wniosek obrony trybunał postanowił 
odczytać odnośny akt o Olszańskim. Komenda 
rol. woj. śl. w Kałowicach, dnia 380. paździer- 
nika 1924 skierowała się do okr. urzędu policji 
poliłycznej we Lwowie z uwiadomieniem o Ol- 
szańskim, (szczegóły znane są z oslalnich do- 
niesień w ptasie) przyczem prosiła o intor- 
macje, czy i lo ile informacja la zasługuje na 
wiarę, ze względw na to, że konfident, który 
| te informacje z policë bytomskiej wydoslał, nie 
jesl wypróbowany. 

Pismo lo zostało przesłane dyrekcji peli- 
cji wie Lwowie, z podpisem (woj. Zimnego. Dy- 
| rekcja policji oddała je do ekspozytury prłicji 


dnia doniosła, że przeprowadzone dtchodze- 
nia wykazały, iż Olszańsk: Teofil, nie jest we 
Lwowie meldowany, a jesl meldotwiany: Olszań- 
ski Stanisław właściciel dób... W piśmie tem 
policja dodaje, że będzie prowadziła dalsze 
dochodzenia... ale leż na tem swą robolę za- 
kończyła. 

Na zaryłanie obrony świadek wyjaśnia, że 
krzywiązywał wagę ao pogróżek zawiarlych w 
liście do arc, Szeptyckiego wi przeddzień za- 
machu, jak i do ostrzeźeń policji w Przemy- 
| Siu. O liście do prez. Hawla, dowfedział się św. 
, Już po sądzie doraźnym. Św. udzielał nakoniec 
szeregu wyjaśnień |w odapowidez na pvlania 
prokuratora i obrony gdnośnie do różnych ór- 
| ganizacji, obowiązkach policji i L. id. 


wi, bo p. Swiolkien został powołany jake swta- | 


dek, nie jako rzeczoznawca. 
Trybunał po naradzie postanowił przestu- 
chać p. Swolkiena w kierunku jego spostrze- 


żeń co do moływów zamachu, z wykluczeniem | 


osobistych jego zapalrywań na tę sprawę. 
Wobec tej uchwały trybunalw p. Swolkien 
zeznawał dalej, że po zamachu brał pod u- 
wagę różne możliwiości : koncepcje, musiał 
zaslanawiać się nad jego celowłością. Za- 
mach nie mógł leżeć w koncepcji parlį Kom. 
zach. Ukrainy, która przeciwna jesl akcji ler 
rorysłycznej, mimo, że indywidualnie były wiy- 
onywane czyny terrorystyczne, jak n. p. za- 
mach na prochownię lwowska. Co do ukraiń- 
~ue] organizaci bojowej była możliwość la- 
kiej demonsirac 
Fewne ślady. 
__ Do minist. soraw wewn. 
Jatt, co do osoby Bandery 
le-jały le zostały przesłan 


z nićmi następne slał 
ho na t 


i Olszańskiego. Ma- 
e do Lwowa, co się 


em rolę swoją uważał za skończoną. 
Czy policja spełniła swoje zadanie 

! Świadek „meldował min. 

islnieją poważne rozbieżności między zezna- 

niami Pasternakówny z poszlakam; co do zama- 

chu, narzucającemi się z kilku slron. 
NIE _PRZESŁUCHANO SZEREGU OSÓB 

BEZPOŚREDNIO PO ZAMACHU, 


a przesłuchania le mogły napro'wadzić na pe- 
wne ślady, klóreby całe śledztwo bvły pchne- 
ły na inną drogę. | 

Następnie świadek szeroko omawiał pro- 
gram i cele różnych organizacj: sjonistycznych, 
przyczem stwierdził, że żadna z nich nie stoi 
na gruncie nielcgałnym. a tem mniej Makabea, 
do klórej należał Steiger. Co do osoby 
nego, przeszłość jego i przynależność 


spraw wewn, że 


do «igi, 


le ra 
pga: 


| Bombg rzucono z jezdni. - 
| Zeznania p. Anety Franzosowej. 

Po przerwie zeznawala po niemiecku p. 
| Ancla Francos, ur. w. Ottessie, zam. w Wie- 
Anrh, 
ldniu siedziała nu balkonie kawiarni de la 
Paix. Usłyszawszy lęlent jadących ułanów, 
, spojrzała w aół i ujrzała że wv lłumie, sloją- 
(cym na ulicy klog podniósł rękę uczynił nia 
„ruch, jak gdyby coś rzucał, Naslępnie skiero- 
|wała oczy na jadących i wjęzała bombę, któ- 


| va spadla obok powozw. Ujrzawszy płkhnienie 
| zorjenlowała się, iż dokonant. zamachu. Swa- 


idek zeznaje, iż w lej chwil spojrzała ponownie 


Ji, na którą zreszlą wskazywały! na miejsce, gdzie wtdziała wzniesioną rękę i 


| wówczas spostrzegła szybko oddalającego się 


wpłynęły mater- mężczyznę. Był lo mały, szczupły osobnik, u-; 


l brany w bronzowe ubranie i miał czarny mięk- 
ki kapelusz na głowie. Oddalając się odwróci 


O, lego świadek nie wie,;: wslecz głowę. Wówczas świadek spostrzegła: 


i iż był lo człowiek młody, lal 21 — 23 mia 
małe, czarne wąsy. Osobnik ten zniki wkrótce 
w ul. Legionów. Za nim biegł przysadkowały, 

nieco starszy mężczyzna. Był to jasny blondyn, 

(Ww okularach, ubrany był iw jasny płaszcz w 

; ręku trzymał kapcłusz. Uciekając skicrował się 

{90 wozu lsaniwajowego, kęiidukior jednak nie 

puścił go do środka, przeto zńikł fn w lłumie. 

Świadek podaje, iż domyślła się, że byli 

„lo sprawcy zamachu Poczęła wówczas wołać 
czemu ich nie ścgają. Po chwili ujęto Steigiera. 

,Swiadek zobaczywszy to zawołała: — Na Bc- 

! Aresztowano niewinnego człowigka”. 
Przew.: Czu oskarżony nie był tum ucie- 

kającym ? 


Sw.: Nie. 


i 
i 
f 


mẹżczyzn ? 


Lwów- miasto, klóra pismem z dnia 24. gru- | 


żona fabrykanta mebli. W krytycznym | 


Przew.: Czy widziała pan? kiedykolwiek i 
(skarżo- przedtem lub potem tych dwóch uciekających | pięknie 


Św.: Nigdy. 

a. Przewodniczacy odczyluje zeznania świad. 
ka, spisane w polc; luż po zamachu przez pod- 
inspektora PP. Sawickiego, w! których zanoło- 
wano, iż F. widziala paut bomby, oraz lot jej 
Jukowy. 

Świadek slanowczo ulrzymuje, iż nie wi- 
działa lecącej bomby, lyiko ruch ręki * bombę 
spadła na bruk. 

Następnie stwierdza przewodniczący, iż p 
Franzosowa zeznała poprzeinio, jakęby ów 
drugi mężczyzna nie wpuszczony do wozu 
tramwajowego pobiegł do bramy kamienicy 
pod 1. 1. przy ul Legionów. 

Świadek liwierdzi obecnie, że obaj zbiegli 
w ul. Legionów. 

R. Góllinger. Z jakiego powodu powsta- 
ły sprzeczności w zeznaniach pani? 

Św.: Może mnie źle zrozumiano. Tak je- 
dnak było, jak obecnie zezraję. 

Dr. Grek: W. chwili, gdy przytrzymano 
Stcigera, czy wiedziała pani, że on jest żydem ? 

Sw.: Nie wiedzialam. 

Adam Kowalewski, przemysłowiee, przesłuchiwa- 
nv podaje. iż w krvtvcznej chwili slal na chodniku 
w pobliżu latarni. naprzeciw fwmy Schitz i Chajes 
w lowerzystwie przyjarieł» p. Grodeckiego, Momentalme 
mignęła mu przed oczyma levąca bomba od slrony le- 
wej ku prawej. nieco w skos 1 upadła na jezdmę. 
Świadek nie widział jednak kto ją rzucił. Przed prze- 
jazdem p. Prezydenta świadck sparerował i wówczas 
śposizesł przecluulzującego się Stwigera, którego znał 
z widzenia, Widział również Paslernakównę, na którą 
zwrócł jego uwagę p. Grodecki. 

Prok. Czy bomba została może rzucona z bal- 
konu kawiarni. lub z H pietra? 

Św. „Nie. tylko z jezdni. 

i Następnie świadek na wniosek dr. Pandaua wy- 


irysował na planie svłuncyjnym zaobserwowany kie- 
tunek lotu bomby. 
Dr. Grek powiadama przewodniczącego, Że ma 


poslawić ważne pytanie św. p. Franeosowej. 


ý Przew. Nie znam adresu świadka, 

i Dr. Grek W lakim razie poproszę ją sam pry- 
watnie o przybycie, 

i Na tem zakończono wczorajszą rozprawę Dziś 


początek o uodz. 9 rano. 
i 


| Złoto na Syberji. 


MOSKWA 10. Dobywanie złolu na Svbicze 
jjest skoncentrowane w dwóch trastach. noszących na- 
p Lenzłoło ı Jemsejzłoto. Obydwa te trusty do- 
bywają 67 proceni całej produkcji złota Związku ve- 
| publik sowieckich, W ciagu roku gospodarczego 1925 4 
l dobylo na Sybirze 7.625,8 kilogramów złota, w perw- 
| szych zaś dziesięciu miesiącach roku 1924/5 8.196 ki- 
|logramów. z ezego dziewięć dziesiąlych przypada na 
Lenzłoto, jedna dziewiata zaś na Jenisejzłoto. 


Związek Niezależnej Młodzieży Socjallst. 


urządza w sobolę dnia 24. b, m. o godz. 7-mej wieczór 
ia lokalu Zw. Zaw. „Praca” > 

ł WIECZÓR DYSKUSYJNY 

z releratem tow. posła J. Smulikowskiego p. t. „Uwag 
io nowym projekcie ustroju szkolnictwa“. 
Akademicy, towarzysze i goście mile widziani, 
C a 


2a 


Homiumnikat. 


x W ZWIĄZKU ZAWODOWYM KOLEJARZY. 
wi. Gródecka 69, odbędzie się w poniedziałek. 26. bm. 
o godz 7 wieczór wykład low. Dziurzyńskiego p. t.* 
a czego zbudowany jesl wszechświal *" 


Ze świata literackiego. 

Reymont pisze nową powieść. 

Jak donoszą. Władysław Reymont rozpoczął pi- 
sać nową powieść, osnulą nu tle życia Polaków w A- 
jneryce. W planie lej powieści mieszezą się dwa wiel- 
kie ohiazy z życia Nowego Jorku i Chicago. Po na- 
grodzie Nobla czytelnictwo „Chłopów wzrosło nad- 
zwyczajnie. W Paryżu kończy się druk M. i HE 
tomu przekładu francuskiego, Przekład angielski prof. 
Dziewickiego rozchodzi się w dwóch wydaniach. nowo- 
jowskienj i londyńskien. Amerykański wydawca sprze- 
dał już „Chłopów* 10 tysięcy egzemplarzy. Bardzo 
i ciekawie przedstawia się perwszy tom prze- 
kładu japońskiego. dokonanego przez p. Afasido Caso, 


m 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Strejk generalny w Drohobyczu. 


DROHOBYCZ 21. paździecmka.|szyeh tygodni zaopatrzyły wszystkich bezrobolnych w 
w mysi uzhwały delegatów WEŃ naftowego niezbędne zapasy zicpiniaków i opału na zimę. Nie 
na kcnłerencjj w Przemyślu przeprowadzono w ca- posiadającym odpowiednich funduszów władzom samo- 
łym przemyśle nałlowym jednodniowy strejk dnia 20. |rządowym musi przyjść z pomocą finansową w tym 
b. m. od godziny I0-tej rano począwszy do 6-tej wic- | celu Rząd. 
czarem celem zaprołesiowania fprzeciw masowej re- 6) By wysokość zapomój dla bezrohotnych była 
dukcji robotników w tym przemyśle, zaslanawianiu | zwiększona w miarę drożyzny wedle wykazów komisji 
nawel produkujących kopalń, jednem słowem prze- dab udania kosztów uirzymania przy G. U. S. By 
ciw rabnnkowej. bezplanowej gospodarce kapitalistów dzieciorn wszystkich kategorji bezrobotnych, które u- 
niliowveh, którzy gotowi w krótkim czasie dopiowa- |Pzęszczają do szkół zabezpieczoną została bezpłatna 
dzić do zamku legoż przemysłu pozbawiając robot- | pomoc szkolna. 
ników wiusziatu pracy, a państwe tak ważnych pro- 7) żądamy by wszystkich bezrobotnych zwoln ono 
duktów dla życia gospodarczego. od obowiązku płacenia podatków państwowych i ko- 
W naszem miescie strajk odbyl się ściśle według 
uchwał Związków zawodowych. O godzinie 10-tej przed 
południem syreny labryczne zahuczały, dając znak 
rozpoczęcia sirajku. Robotnicy porzuciwszy pracę, zgo- 
madii się w dwóch punktach zbornych, a mianowicie 
z Polmina i valiperji „Dras“ na kolonji robotniczej 


„Polmiun* zaš robolnicy z rafnerji „Nalla“ i :.lGa-|miast. 
Micja* na tłoce przed „Galicja”. 
Zgromadzenie na kolonji rob. „Poiminu” zagaił AG 
tow. Woli, przewodniczyli tow. low. Koczoń i Bazan, 
Art. 16 ustawy z mo 20 kwielnia 1925 r.. 


ferat o sytuacji gospodarczej w przemyśle naltowym 
A n P e i „o rozbudowie miast" (Dz. U. Nr. 51, poz. 346 


wygłosi low. Denasiewicz, zaś odpowiednie rezolu- 2 : RE ; 
gje odczytał tow, Kolarz, które zebrani uchwalili jedno- ex 1925) „otrzymuje brzmienie następujące : 
osme. Jako Źródło dochodów państwowegc' fum- 


duszu rozbudowy miast ustanawia się państwo- 
wy podatek od placów budowlanych, niezabu- 


Zgromadzeni: orzed raf. „Gabeja“ ni: odbyło się 
po godznie 10tej z powodu spóźnienia się prelegenta 


| unate i żeby powsirzymano wobec tychże cks- 
msje z mieszkań i zniesiono obowiązek płacenia ko” 
| marnego na cały czas bezrobocia. 

81 W końcu zebrani domagają się przestrzegać 
nia psiawy% 8-godzmnym dniu roboczym przey pań: 
stwowe organa kontro'n2 i wzywają robotnik ów do ;8- 
przestania pracy, w godzinach nadliczbowych. 

9) Protesujemy stanowczo z powodu braku zt 
strony miaurodajnych czynników walki z rosnącą dro- 
żyzną i domagamy się ustawowego usta'enia płac mi- 
nimalmych, którychby realna wartość odpowiadał» po- 
trzebom rodzin robo'niczych. - 

10) żądamy za angielską sobotę 8-godzinnej płacy. 

Zgromadzeni siwierdzają. że mrzerwanien pracy 
chcą podkreśić swą gotowość do bezwzględnej walki 
jo zreaizowanie swych postulatów". 


W sprawie państwowego podatku od lokali. 


Wniosek Zw. P. P, S. w sprawie ustawy z dna 29 


IV 1925 r. „o rozbudowie 


O zmianie niektórych postanowień ustawy z dn. 29 IV 1925 r. o roz- 
budowie miast. 


komunalnych w ciągu miesięcy stycznia, kiwiel- 
nia, lipca i października każdego roku. 

Wyęływy z lego źródła wnoszą związki %0- 
munalne ao kas skarbowych co miesiąc w: sia- 
gu 10 pierwszych dni e miesiąca. 


A. 
Z chwilą wejścia w życie niniejsze tista- 


ze I wowa, odbyło się zaś o godzinie 4-tej popołudniu dowanych lub niedostatecznie zazudowanych, wyj lracą=moc obowizatwj + Mol. di M 
w „Domu Robotniczym”. gdzie zagaił i przewod- |© ile place te położone są na lerenach, przy- |ustawy z dnia 29 we i 1025 E. „Oo rozbit 
niczył zgromadzeniu tow. Grabamia, zaś referat o sy- gotowanych do budowy pod względem Tegu-| zowie miast“ (Dz. U. N-. 51 isć "246 zE 
tuacji gospodarczej w przemyśle naftowym wygłosił lacji ulic. i 1925). Zi e , poz. 
tow, Wehmarowiecz. Art. 2. Jee 1 

Posiom zebrunia starał się obniżyć przez budze- Art. 17 ustawy z dn. 29 kwielnia 1925 r. Wsirzymuje się pobór przypadających nē 


nie braku zaufania do organizacji zawodowych, Komisji 
Centralnej tychże związków i przewódców P. P. 5. 
wysłannik ..lewicowych*. Oirzymał jednak odpowiednią 
odprawę od tow. Melnarowicza, a o skutku teaoż 
przenówienia swiadczy chyba dobitnie uchwalenie. przez 


„o rozbudowie miast“ otrzymuje brzmienie na- 
stępiujące : 

Państwowy podaieck od placów budowla- 
nych, niezabuwiowanych, lub niedoslatecznie za- 
budowanych, wymienionych w art. 16 włymie- 


zebranych. odezytanej przez tow. Melnarowicza re- | nionej ustawy (art. 1 niniejszej ustawy) w Wwy- 
zoluejj Związków zawodowych, Na zapylanie prze-| sokości do 1 proc. wartości szacunkcwej tych! 
wodniczącego kto jesi przeciw odezytanej rezolucji | placów, pobierany będzie do czasu wprowa- 


podnioły sẹ cziery ręce, dzenia podatku od przyrostu wartości. 


Niechże przeto to głosowanie nauczy „lewicow- Od podatku wolne są płace, stanowiące 
ców“, że nie mają czego szukać ma terenie Drohoby- |syłasność skarbu państwa lub  terytorjalnych 


cza, bo prolelarjat naszego prądu poznał się na dekla- 
macjach tych panów przeciw przewódcom tut, klasy 
pracującej i o tworzeniu jednej silnej organizacji Za- 
wodowej,ponieważ robota ta nietylko nie przyczynia 
się do powiększenia sty związków zawodowych t pwo- 
letarjatu wober kapitalistów, ale prowadzi w prostej 
linji do rozbicia proletarjatu i osłabienia jego stano- 
wiska wobec fabrykantów, 

Uchwalone rezolucje, tak na jednem zgromadze- 
niu, jak i na drugiem brzmią: 

„Kryzys gospodarczy panujący z wielką siłą w 
cułej Polsce, przybrał w ostatnich czasach specjalnie 
ostry charakter w przemyśle nattowym. Szereg ra- 
finerji zamknięto, innym gro i zastanowienie ruchu , zaś 
redukcja robotników przybrała katastrofalne vozmia- 
ry, gdyż przemysłowcy nie chcąc inwestować w naf- 
towem wierlnictwie nietylko uie budują nowych szy- 
bów, ale zastanawiają będące w wierceniu, a nawet 
czyby czynne. Stan len jest groźny dla Państwa, a kiąży 
jakby zmorą na robotnikach naftowych, którzy z prze- 
rażeniem patrzy na stopniowe zautkanie tego przemy- 
słu jako ich warsztatu pracy. Dlatego też robotnicy 
naftowi przerwali w dniu 20-go października 1925 r. 
pracę, wyrażając w ten sposób kategoryczny protest 
z powodu hankruckiej gospodarki przemysłowców i 
wysuwają równocześnie swe następujące postułaty: 

1) żądamy pełnej kontroli nad przemysłem naf- 
towym przez pańswłowe organa przy czynnym współ- 
udziale organizacji robotniczych. 

2) żądamy, aby Państwo rozpoczęło na wielką 
skalę wiercenia za ropą na swych terenach, oraz aby 
zastanowione raliuierje poddano przymusowemu za- 
rządowi państwowemu. 

3) Domagamy się rozszerzenia zapomóg z akcji 
rządowej na wszystkich bezrobotnych na cały czas 
hezrobocia, oraz podniesienia zasiłków o 100 proc. 

4) żądamy, aby bezrobotni mogli przez wały czas ł 
bezrobocia korzystać z świadczeń Powiatowych Kas í 
Ma, EE MJ a S A AE posiedzeń Ogniska Oficerów, przy ul. Fredry l. 1, I. p. 

5) By Rząd wydał bezzwłocznie polecenie wszyst- x UCZESTNIKÓW PIERWSZEJ ZAŁOGI 
kim władzom samorządowym, aby w ciągu najbliż-; BRONY LWOWA zamieszkałych stale we Lwowie. 


związków samoąrząaowych. 
Państwowy podatek od placów budowla- 
nych wiymierzają i ściągają organa związków 


Z Prezydjum m, Lwowa otrzymujemy następu- 
jący komunikat: 


Obywatele! 


W dniach od 30. października do 2. listopada 1925 
roku, nczci cała Rzeczpospolila symbol walk o nie- 
podległość Ojczyzny w osobie Nieznanego Żołnierza, 
klórego zwłoki zostaną przewiezione do stolicy i lam 
na wieczny spoczynek złożone. 

Lwów, który przodował w tych zmaganiach o 
niepodległość, winien szezególnie godnie i podniośle zło- 
żyć hołd zwłokom Bohatera, zwłaszcza. że one będą 
pochodzić z lwowskiego pobojowiska. 


do wzięcia udziału w uroczystościach. które we Lwo- 
wie przypadają na dni 30. i 31, października 1925, 
oraz do jak najświetniejszego zamanifestowania swej 
czci dla Nieznanego Żołnierza przez bogatą dekorację 
domów chorągwiami o barwach narodowych, dywanamii 
emblematami i nalepkami, zamknięciem sklepów w u- 
licach, któremi będzie przechodził orszak pogrzebowy. 
We Lwowie, w październiku 1925. 
J. NEUMAN w. r. 


za a A W S 


JOomunika'y 


x POSIEDZENIE PREZYDJUM KOMITETU O- 
BYWATELSKII:GO DLA UCZCZENIA NIEZNANEGO | 
"ŻOŁNIERZA, odbędzie się w poniedziałek. dnia 26. | 
października bież. roku, o godz. 6 wieczorem -w sali, 


Prezydjum miasta wzywa wszystkich mieszkańców ' 


październik kwol pańslwowego podatku od kr 


kali (Ast. 16 i punklu a), b), c. d), eg. i f 
art. 17 ustawy z dn. 20 kwietnia 1025 r. (Dz 


Ust. 51. poz. 346), 


AGU. 5. 

Ustawa niniejsza wchodzi w życe z dhajem 

jej ogłoszenia. 
Art. 6. 

Wykonanie tej ustawy: powierza się Mnie 
strowi Skarbu w! porozumieniu z za:nterewowa- 
nymi ministrami. 

Warszawa, 20 października 1025 r. 


Pogrzeb Nieznanego Żołnierza. 


Apel do chórów Iwswskich. 


Związek Towarzystw Śpiewaczych apeluje do 
wszystkich chórów lwowskich, by — w myśl plant 
ustalającego  ceremonjał uroczystości przeniesienia 
zwłok Nieznanego Żołnierza — wystąpili w oznaczonym 
czasie i miejscu — jak najiiezniejszym komplecie. 

Na próbach, które powinne odbyć się w okresić 
przed uroczystością w poszczególnych Towarzystwach 
śpiewaczych, winni być obecni bezwzględnie wszysc) 
członkowie. 

Wspólna próba chórów z kantaty Sołtysa-Riossow 
skiego odbędzie się w niedzielę, dnia 25. października 
b. r, o godz. tl-tej, w sali Towarzystwa Muzycznego 
przy ul. Chorążczyzny |. 7. 

Nuty pobiorą Towarzystwa wcześniej w Komen 
dzie Miasta (Kier. Ośw.) wl. Wałowa 16, drzwi th 
za pokwilowaniem. 

Sekretarz Związku Towarzystw Śpiewączych u 
dziela każdego dnia od godz. 9—10 szczegółowych in 
formacji — w Biurze Komitetu Obywatelskiego dle 
uczczenia Nieznanego Żołnierza, przy ul. Wałowej 1f 


Ww 


EE TEE EO SEANA NENEZNE 
neee OZ AZZZZZZOZC 


wzywa Rada Nadzorcza do jawienia się dnia 25. bm- 
o godz. 10 rano do lokalu ul. Zielona 7, na. zebranie 
(w sprawie udziału w uczczeniu Nieznanego Żołnierza 
i siódmej rocznicy rozpoczęcia bojów listopadowych: 


> [Czytajcie . „Dziennik „Dziennik Ludowy“: 


t 1 


x, 


Z pogranicza. 


PODWOŁOCZYSKA w październiku, 

Po zlikwidowaniu policji granicznej, atakowanej 

ža swą służię przez prasę lewicową. a obsadzeniu 
Maney przez buony ochrony pogranicza, stosunki po- 
Winne pyły poprawić się. Stało się jednak przetwnie. 
Panieważ ti. którzy odważyli się zwrocie uwa- 

A 7 ie s , 

5E Da niewłaściwe postępowanie żołnierzy z K. O. I 
W stosynku do ludności zamieszkałej na pograniczu, 
innego jak 
UEY 


nazik się na repiesję. Nic pozostaje mi: i 
W pmsie najiętnować postępki tych <lróżów ; 
telen zwrócenie uwagi kompetentnych a m 

Na graniey kwitnie przemytnictwo do Bolszewji 
F Uprawiana jest przez tych przemytników antypaństwo- 
wa ngiłacja. klóra miejscową htdność nastraja wroga 
do Państwu, 


Pos:vzególni komentin K, O. P. jak i gonerno” 


We zumiust leczyć de stosunki i zwalczać lę tak 
dla państwa szkodliwą zukcję pmzemylmków zacho- 
Wuja się jak w kraju tylkowo zdokstym ! wydaja 


tozporsadzeniu. które swa bezmyślnością jeszcze ten 
ślan na pograniczu pogarszają. 
Jako przykład niechaj poshrżą stosunki panujące 
jednej tylko  postanicznej miejscowości Orze- 
<howeuw w wojew. Tarnopotskieni. 

Przez ©rzechowice prowadz szlak przemytników 
Z bBolsrewją. Po objęciu służby przez K. O. P. szlak 
ten ożywił sę, ludność przyzwyszujona do lego stanu 
rzecz“ obojętnie Irahtowała ten jawny przemarsz prze- 
iuyluików, dopiero gdy wśród nich poznano bandytów 


U) 


2 


i złodzieji z za Zbrwia z obawy o swe mienie i Życie 
znęzęła głośno szemrać, echa lego szemrania doszły do 
województwa w Tarnopolu, 

= Skulki odczuła ludność bardzo boleśnie, gdyż 
komendani tego odumka w ydał rozporządzenie mocą 
którego nikomu nie wolno nawet na swem polu znaj- 
dować się bez przepustki ze starostwa i kazał wyciąć 
zboże w pasie pogranicznym telem ułatwienia żoł- 
merzom patrolowania nad Zbruezem, 

Przerażonu lem rozporządzeniem biedna ludność 
Orzechowca wysłała delegację do województwa, które 
odwołuło rozkaz olicera, Jednak nie na tan koniec. Ko- 
mendan! wydaje nowy rozkaz zabraniający chodzenia 
po godzinie -mej wieczór po wsi i okolicznych po- 
lach, Patrole wysyłane na sprawdzenie czy rozkaz 
wypełniono zalrzymywały nospodarzy lub nawet nic- 
letnie dzieci w obejściach koło chałup, w drodze do 
sklepików i t d. 

Zawzymamych bito lub odprowadzano do straż- 
nic gdzie zmuszano ich do roboty i posług. 

W słosunku jeduak do zagranicznych przemytni- 
ków komendant jesl mniej sot, gdyź ludność po- 
znaje tych sami eh przemyluków raz aresztowanych to 
znów dulej uprawiających swój proceder. 

W samym korypttsie ochrony pogranicza nie musi 
| się dziać dobrze skoro żołnierze uciekają za Zbrucz, 
ka władze dowiadują się o tem dopiero z raportów po- 
(bej, gdyć o wypadkach dezercji -komendy K. O. P. 
'stale przemiltzają. 


a, maena" 


Po licytacji „fabryki“ Głąbińskiego. 


Kkomserwatywny „Dziennik DPoznański* pisse: 
„A Gniezna donoszą mwi, że nieruchomość Jó- 
żelu (słąbińskiego została w drodze przymusowej sprze- 
daży w dniu 29. września 1925 r. sprzedana. — Każ- 
demu mieszkańcowi Gniezna było manem. że w sprze- 
danej nieruchomości nie było niydy ani odlewni żela- 
za, ami tabryka maszyn, lerz prowadzono rzemiosło 
kowalskie a w ostatnich lalach nawet tego zaniechano 
| Ì podwórze przed kuźnią, jak każdy dzisiaj jeszoze 

przekonać się może, zarosło bujnem zielskiem. 

Niepojętem jest, jak zarząd przemysłu wojenne- 
Bo przy ministerstwie spraw wojskowych mógł wy- 
płacić Głąbńskiemu, jak ogłoszony przez Min. spraw 
wojskowych komunikat przyznaje, 110.000 złotych na 
mające się w „fabryce odlewni”  Głąbniskiego zbu- 
dować aeroplany zadowolnić 


TOETREE E | | UPRRC I 


„samodzierżawie" 


Wskazanie przez nas na manmiackie wpro- 
waazenie wstecznych, bo czynowniczych inno- 
'wacyj, do nowych przepisów, rachunkowych, 
znalazło żywy oddźwięk we wszystkich trzech 
okręgach kolejowych wi Maloolsce. Ot na- 
plywają zewsząd do Redakcji korespondencje 
z nerzekaniami przedewszyslkiem na zbył ry- 
chiy termin 1-go listopada br., od którego Mi- 
nisterstwo kolei zarządzio bezapelacyjnie sto- 
sowanie nowych przepisów. Poza tem podkre- 
ślono bijącą w oczy niedokladność rzeczętwe- 
go opracowania, liczne braki zasadniczej na- 
tury ita. Znalazła się nawel jedna Dyrekcja 
kolejowa, a mianowicie katowicka (należy po- 
dziwiać jej cywilną odwagę), która z urządu 
odniosła się do Min. kolejowego ze słanowkzą 


i 


i się 


licieczka przywódcy womunistyczn. 


W jesieni 1024 p. aresztowano w Będzinie 
jakieaoś podejrzanego osobnika, który pisał 
Się za Juljana Laskowskiego, żadnemi jednak 
dokumentami nie mógł się wulegilynować, 
Aresztowanego przekazano SĘdZIEMPU sledczemu 
mitrowi Przewłockiemmu w Sositowcu. Dalsze 
docohdzenie zamarło i dopiero W gm k ki 
A więc po upływie pół hak Si e 
Brzekaza! władzom wyższym fotogratje „włó- 
Cęgi" z adnotacją, iż zachodzi podejrzenie, 
że luljan Laskowski jest EOT Spann 
Banen Leszczyńskim. | znowu upłynęło pół 
Toku, Wreszcie przed kiku dmame przywie- 


zaofiarowaniem 


| kaucji na samym końcu obdłużonego po Sam dach 
gruntu. 

Rozumie sę samo przez się, Że suma, osiągnięla 
[przy beylacj, nie pokryła ani grosza z kaucji, za- 
| pisanej dla Mmisterstwa wojny. 

Tymezasem Józet Głąbiński, który uszczęśliwił 
(niemo swą obecnością zaledwie przez kilka dni 
zgarnąwszy 110.000 złotych ułotnił się. — Pozwy wię- 
rzycieli gnieżnieńskich dochodziły go w Warszawie pod 
podwójnym adresem: Marszałkowska Nr. 111 Św. 
Krzyska Nr. 17. 

warszawskie pismu 
aresztowano. 

Pedatkujący' obywatele mają prawo domagać się 
wyjaśnienia, czy i klo zwróci stratę Skarbowi. 

Na światło dzienne z alerą Głąbińskiego |* 


donosiły, że  Głąbińskiego 


M oskalewszczyzny. 


prośbą oaroczenia mieprzemyślanego termin — 
wejścia w życie now ych przepisów rach., a lo 
z uwagi na chaos, jakiby wprowadzenie tych 
przepisów jtź z dniem I listopada 1925 musiała 
SPOWOdOWAĆ. | - 

Wynika z tego, że interes służby kolejowej 
wzdryga się przed gwałtownością eksper yimen- 
tu, iż wsęomniane przepisy należy jeszcze raz 
przejrzeć, wzupelnić i poprawić, a w! każdym 
razie zosławić Dyrekcjom i podwładnym urzę- 
acm dość czasu na należyte zaznajomienie się 
z wręcz odmiennemi postanowieniami nowych 
przepisów. Służba rachunkowca w odrodzonej 
Polsce, nie może zejść na szenokic lory szero- 
kich nadużyć, lub niechby tylko błąkać się po 
« manowcach. 


z sądu w Warszawie. 


ziono Laskowskiego do Warszawy w drodze 
rekwizycji sądowej. 

Do gmachu sądowego przyprowiadził 1a- 
skowskiega młody policjant, Stanisław Matu- 
szak, przed tygodniem zaledwie przyjęly na 


służbę, Laskowski siadł wśród świadków, ocze- 
kując kolejki. Jeden ze świadków, pułkownik 
K „ który przyszedł, nie wiedząc 'w jakiej spra- 
WIC ma zeznawać, zwsócił uwagę na Laskow- 
skicgo 1 począł go pilnie obserwować. W pew- 
nej chwili spojrzenia ¿ch spotkały się. Laskow- 
ski opuścił wzrok, podjparł się ręką. Zabolały 
go zęby. Wreszcie nastąpiła konfrontacja. Po 


„DZIENNIK LUDOBNY' . 


> 


| 


kolei podchodzili do młodej aplikantki świad- 
kowie. Pełniący obowiązki sędziego śledcze- 
go p. Slrancmann nie załatwiał sam tej sprawy. 
zastępowała go młoda aplikantka. Świądek mj” 
R. przyjrzał się Laskowskiemu i oświadczył 
z całą pewnością, że jest to Juljan Leszczyń- 
ski, komisarz sowiecki, kolega majora z Kra- 
kowa z czasów uniwersyteckich. Aplikanika za- 
pisała. W chwili, kiedy wezwany został świadek 
puik. K i zbliżał się do aplikantki, zauważył, 
że Leszczyński, spokojnie przechodząc obok pc- 
licji, wychodzi z sali. 

— Niechże pani «każe go chwytać, też to 
słynny bolszewik. 

— Tak, może być. On tam zapewne po- 
czeka. 

Okazalo się jednak, że Leszczyński nie cze- 
kal, ale ulotnił się szybko z sądu. Wszczęty 
po chwili alavm nie dał już żadnych wyników. 

Juljan Leszczyński jest największą figura 
komunistyczną, jaką kiedykolwiek miały wi 
swych rekach nasze władze. Leszczyński, syn 
ntime-owego na statkach, kursujących między 
Płockiem, a Warszawą — wychowywał się 
w Piocku. Na uniwersylet uczęszczał w Kra- 
kowie, studjował filozofję. W czasie wybuchu 
mewoltcji bolszewickiej był w Rosy. Zajmował 
w rządzie sowieckim bardzo wysokie stanowli- 
sko, był pierwszym komisarzem rządu sowiec- 
kiego do spraw polskich. Na tem stanowisku 
pracował w jednym pokoju z obecnym sędzią 
śledczym w Sosnowcu, p. Dymit-em Przewłoc- 
kim. Tem zarewae tlomaczyć należy, że p. Prze 
włocki w Sosnowcu. aż pół voku musiał przy- 
gląaać się Leszczyńskiemu, aby wreszcie dojść 
do przypuszczenia, że to może być Leszczyński 
i zawiadomić wladze o swem podejrzeniu. Le- 
szczyński zajmował następnie stanowiska: szefa 
sekcji polskiej w komunistycznej międzynąro- 
aówce, ministra spraw wewnętrznych, w pol- 
skim wządzie sowieckim, utworzonym w Bia- 
łystoki w 1920, ostatnio był głównym wy- 
słannikiem bolszewickiej międzynarodówki. 


Napisy na grobie Nieznanego 
Żołnierza 


Minister spraw wojskowych zatwierdził o- 
pracowane przez specjalną komisję napisy na 
grób Nieznanego Żołnierza, 

Odpowiednie napisy będą umieszczone na 
płycie kryjącej grobowiec, ma skrzyni stalo- 
wej kryjącej trumnę, na trumnie i na tablicąch 
granitowych, któremi będą wyłożone cztery ar- 
kady, otaczające gnobowiec. 


Nieznanemu Żołnierzowi 
Polskiemu poległemu 
za Ojczyznę. 


Napis na sk'zyni będzie następujący : 


Dnia 2 listopada 1925 roku zostały 

złożone w tem miejscu zwłoki Nie- 

znanego Żołnierza Polskiego, prze- 

niesione z wybranego losem pobo- 
jowiska lwowskiego. 

Napis na trumnie ma brzmieć: 


T>umna ta zawiera zwloki Niezna- 
nego Zolnie-za Polskiego, wzięte 
z mogiły... dnia... 1925 :-oku 


Na tablicach granitowych, umieszczonych 
z czterech stron grobu, wykute będą nazwy 
pobojowisk, z czterech zasadniczych okresów: 
wojen polskich. 


1918—1920 
1914—1918 
1768—1863 

872—1683 


Pierwsza z tych tablic odnosi się do bojów. 
ostatnich o zabezpieczenie granic Polski. Na 
drugiej tablicy wyliczone będą pobojowiska z 
walk polskich podczas wojny światowej. Trzecia 
tablica obejmie okres walk o niepodległość cd 
konfederacji barskiej do powstania 1862 roku. 
Czwarla tablica uwieczni boje zwycięskie Pol- 
ski niepodległej od czasu organizacji Państwa 
polskiego. Wyliczone będzie ogółem 70 nazw 
i aal slłynnvch bitew. 
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WELWOWIĘ | 


Szybkość pociągów w Europie. 


Przed wojną zarządy kole: rozmailych państw eu- |kilom. na rodzinę, Bertin 


~ Frankfuri n M. 5J0 kitom.; 


Sobota, o godz, 3 popol. „Zaczarowane koło“ ropejskich pracowały nad qrzyśpieszeniem rochu ko-19 godzin śprzed Wojną 7 godzin leraz 60 kilom. 
„przedstawienie dla młodzieży szkolnej). lejowego. Bo się lo przed rożzpow szechnieniem nie- pa godzinę. 
Sobola, o godz. 7,30 wiecz. „Dziewczyna z Za- beapioeznych dia kolci Żelaznyeb konkureniów-aulomo- Aushja. z Wiednia do Saknuwa (311 kilom.) 
chodu”. (Premiera), i pady aeroplanów, klóre osiągają szybkości, przewyż- 5 godzin. 63 kilom. na godzinę. 
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Uciekła mi prze- szające MARNE sprawności koiejowej. Mimo. Że Polska Międzynarodowy kurjer z Warszawy do 
pióreczka... (po cenach zniżonych). nieklóre linje kolejowe posunęły się w przyśrieszemu Poznania 591 kilom.; 7 godzin 15 min, L j. 51 kilom. 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz, „Dziewczyna z Za- ruchu dosyć daleko. ! e Ba godzinę; Warszawa Kraków 365 kiom. 7 i pół 
chodu’ - = a-e W ag RM pociąg kursuje RW Pa- gody. i. j. prawie I0 kilom. na godzinę, Warszawa 
X EE a ; ryżem a Calais, przebiega przestrzeń 300 kilometrów lwów. pociąg międzynarodowy 518 kilom.) 1I 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słonsczuż, | y cigi 3 1 jedna czwarta godz. t j. 92 ktomelry w gols. 17 P> na mo: Kraków — Lwów 7313 
Sobola, o godz. 3.30 popoł. „Dwaj mężowie Pani |w wodzinę podczas gdy inne pociągi dla przybycia kilom.) 6 godzin, 58 i, pół kilom. na godzinę. Poriąg 
Marty" /po cenach zniżonych). lej samej przestrzeni potrzebują 5 6 godzin. Z Pa-jlen, najszybszy zdaje się w Polsce. zbliża się szyb- 


sobolu, o godz. 7.30 „Śpiewak własnej niedoli". |pyżą do Bordeaus 588 kilom. rwą jagda 7 


pół | kością do potagów 


zagranicznych inne y'ozoslają bav- 


Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Noc Antonii" |spodz, czyli 77 kilom. na godz. z Paryżu do Marsylji| dzo w lyle. We wszystkich pocigzach tu wymienio 
(po cenach zniżonych). „ | (802 klm.> e godz. 65 khu. 12 i pół godz. Paryż jnyeh wliczono pos'oje wo czasu jazdy. Pociąg Ion- 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Śpiewak własnej |i- Sirasbury 501 kim. 7 godz. na godz. 72 kilom. | dyn — Birmingham nie staje na żadnej slacj, co duje 


niedoli", 
pr — ; jedi sę 2 godziny, 88 khtom. na godzinę z Londynw|że przejechanie 
REPERTUAR TEATRU SEMAFOR, ul. Rejlana i. 3.|do Sowhampton (28 kiom. 1 godz. 10 mum. na 
codziennie o godz. 19.15, w niedzielę popol. 16,15. godzinę 70 kilom.. z Loudynw zaś do Edynburga «610 


l) Szymonowiez: Żeńcy. 2) Weckerlin: Kryno-|Hi!om.) 8 podzin to jest 80 kionielrów na godzinę. 
W Niemczech znaczny jes! posie w stosunku do 


lina. 3: Andersen: Słowik i cesarz chiński 41) Staffe 

Ułan. dziewczyna, 5) Tuwim Rachunek. 6) „Miała szybkości powojennych, nie osiągnigło jednak juszcze 
baba koguta 7) „Bał u weteranów“. 8) Porazińska wyników przedwojennych Z Berlina do Wrocławia 
Wycinanki. 9 Słonimski _ Żołnierz nieznany. 10) Mo- |'3%0 kilom.) 5 godzin. 68 kilom. na godzinę. Berlin — 


lier-Boy: Lalający lekarz. Monachjum (675 kilom.) 10 godzin. Lo j, 67 i pół 

Biilely w cenie od 2—6 zł. wcześniej do nabycia 
w sklepie nut Seyfartha, ul. Akademika. w niedzielę 
od godz. i-tej w kasie teatru. 


g^ 


Teatr „Semafor“ 


TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. M. GIMPEL . Dziś ukaze się płemicra drugiego programu w 
ul. Jagiejlońska l. 11). W odróżnieniu od gisrwszego pi'o- 


lealrze „Semafor“. 
drugi odznacza się silną przewagą humoru 
oraz nasileniem pierwiastka 


Sobolu, o godz. 3.30 popoł. 
Jorky”. 
Sobota, o godz, 7,45 „Piewca swej niedoli". 
Niedziela. o godz, 7,15 „Piewca swej niedoli". 


grynu — 
i punktów komięznych. 
muzycznego. 


„Życie w Nowym 


Dekoracje + kostiumy baj.eznym swym przepy- 


chem przejdą napewne wszelkie oczekiwania, bierow- 
TEATR NOWOŚCI daje dziś popołudniu. po ce-;jnik plastyczny p. Mackiewicz, oraz p. Mund! przygoto- 


wal szereg olśniewających szczegółów z najrozmails- 
szych dziedzin: od wzorów paryskich Folies Bergeres 
notirsez egzolykę Chn i jaskrawość komedji jarmarcz- 


nach zniżonych komedję F. Gandera 
Pani Marty“. 
Wieezorem ukaże się po raz drugi sztuka O. Dy- 


„Dwaj mężowie 


mowa .Śpiewak wiasnej niedoli“, pełna wzruszających, |nej aż po subtelne odzienie siylizowanych wzorów lu- 
serdecznych scen i szczerej poczji, oraz wstrząsających | dowych. P. Kiischman sięgnęła do najcenniejszych 
napięć dramalveznych. {skarbów muzycznych do [olkloru. dalej do Boją 


W N zLondynu do Brminghun 476 kitom.) bmw bardzo korzy siny czas, ale Irzeba znowu uwzałędnić 


176 kilometrów bez przystanku. bez 
irana wody, io także niezbyt nowszechne. 

Szybka jazda, io oszczędność na mersonalu, Opa- 
le, Mie leps a możność wyzyskaria |arowozów i wa- 
gonów a dla podróżnych, oszczędność ni czasie. 

Możeby lak Vin. Kolei wsięło na ambicję i po- 
„kracało czas jazdy pociągów pośpiasznych. a za nimi 
osobowych 1 mieszanych. To byłaby oszczędność w 
większym sblu, onla ludziom, 


nych berżerct Weckerlina, oraz do kompozytorów do- 
by współczesnej (korugoid), nadto dała jedną z naj 
utalniejszych swych nowych  kompozycyj do słów 
Staffa, Zeszó! aktorski ma boate pole popisu. zwłasz- 
cza w komedji Moliera "pp. Budzanowska, Iraczewska 


Akrzyński, Hałewicz, Nawrocki, Regro) oraz w bajce 
Andersena (pp. Budzanowska, Mayenowa, togro. Su- 


Lima i mm. P 
w duecie Śpiewnim 


Kopycińska podbija urokiem swym 
„Ułan i dziewczyna” p Winawer 
daje kilka odmienny:h zupełnie postaci. a w. Zamiłło 
inkarnować będzie snaną babę „co miała koguta". Po- 
nadio wyslypi w Km programie p. Marja Wrońska w 
bardzo oryginalnie pomyślanym kosijumie-dekoracji. 
Jutro w niedzielę. o godz. 1.15 przedstawienie po- 
gołuliniowe z pełnym progrumem po cenach zniżonych, 
tma tv w sklepie nut Ścyłartha, jutro (w miedzielę) od 


godz. kai. w kasie teatru, 
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urządza się od 
1 p- ździernisa br. 


NOSOGI zmiany artykulu 


UPEKNĄ 


wszelkich strojów dimskich i dziezwnych oraz 
niżej csn fabrycznych — a w.ęc sSpieszcie do zna ego magazynu hosfeścji damskiej 


„ET 4» M ode UJ ER EEN CJ A“ 
BE E.wów, Giróde cka ran 


se NOWSKI lowe 


E Lwów, BRAJEROWSKA 10 "SH 


sprzedaje WĘGIEL | KOKS górnośląski, j koteż DRZEWO BUKOWE 


rębane na rity i za gotówkę. po cenach konkurencyjnych od 19 centnarów 
metrysznych począwszy z dostawą do domu. 933—1 


Vasana: 2 A SEEI TEN EARE SE S 


bielizny damskiej i maa 0 400, 


lgu Daszyńskiego 
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| poleca 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Lwów Szajagzhy 


EW WaS > 


 inserujcie | 
jo „DZIENNIKU 
LUDOWYM" 


Yo Ti 
Pamietniki, 


PRSDEOTEEIE ramme TZEETA me 


"13 Ha 1-ej str. ŻA. -—'70 Drobne ogł za owo Zd. — 
Na: zmty Zł. —'48, samęjecowe o 256 "me 


o 


KROTKI ZARYS 


GECGRAF!! KOLEJCWEJ 


dla użytku 
Pracowników kolejowych — da egza- 
minów zawedawych Cena I zl. 50 gr., 
peleca P 
KSIĘGARNIA LUDOWA 


Lwów, el. SZAJNOCHY 2 


| JÓŻEF sitsubski JE 
MOJE PIERWDZE 


WSPOMNIENIA SPISANE W TWIERDZY 
MAGDEBURSKIEJ. 


CENA 6 zł. 50 gr. 
poleca 
„KSIĘGARNIA LUDOWA 
LWOW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


STM ZAJĘCIA n naprawy ema cerowania i szycia AACZEN 8 kl. gimn. poszukuje lekcji. 
po bardzo niskich cenach. Stanisława Kupiecka, ulica 
Nakielaka 19, II p na prawo. 


M POMOCNIK z działu kolon.-śniadankowego posru- 
kuje posadę w tym zawodzie. Łaskawe zgłoszenia pod 
»Fachowiece, 


Admin. »Dzien. Lud,< pod » Wynagrodzenie minimalne«. 


za utrzymanie i mieszkanie. 
»Inteligentnac. 


i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Spl Tow, 


Zastępca naczeln. redakt. 


Specjalność: łacina, 
niemieckie, polskie, nauki przyrodnicze. Zgłoszenia do 


NTELIGENTNA PANNA żyd. przyjmie posadę do dzieci 
Zgłoszenia „Dzienik Lud“ 


Be zpłaine ogłoszenia dia poszukujących pracy. 


Fezrobotnym — nið mP bur Dai pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów. 


DZIELAM LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy” 
— Zgłoszenia u p. Śwatonia, 


stępnych (10 zł mies.). 
Rzeźnicka 7. 


ipao PO MATURZE sem. poszukuje lekcji. — Zgłosze- 
nia pod »Maturac. 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 490, 


| 


